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Pojm ujem y to bardzo dobrze, że rozw iązanie 
rad y  miejskie) w L ib erca , jest dzisiaj przedm io­
tem  powszechnej dysk daj i w niemiecicicb kołach  
politycznych. K ażde w ogóle rozw iązanie i uśn ­
i e c i e  autonomicznej reprezen tacji m iejskiej jest 
faktem  nadzw yczajuym , środkiem  niezw ykłym , 
do którego w ładza cen tralna ty lko w ostatecznych 
ucieka się w ypadkach ; a jeżeli rozw iązanie rad y  
g minnej^Jsp-jakiejś zapadłej mieścinie prowinejo- 

‘‘TJalne), o której egzystencji wiedz* zaledwie 
obznajom ieni dobrze z geografją lokalną uczeni 
i urzędnicy administracy.iLi, musi wyw ołać efekt 
z powodu naruszenia zw ykłego t r y ł a  życia  co­
dziennego, to cóż dopiero za w rażenie wyw ołać 
musi rozw iązanie rad y  w mieńcie które, po stoli­
cy  zaraz pierw sze zajm uje miejsce, k tóre naw et

pretensje, b y  je  uw ażać za odrębną stolicę 
pew nsj części k r a ju ? A L iberzac —  jak  w iado­
mo — chce odgryw ać rolę stolicy niem ieckiej 
czę.c i królestw a czeskiego? A le nie dość na tern. 
N ietylko fek t rozw iązania rady  m iejskiej w yw o­
łuje wrażenie. W aż^ą, a w tym  w ypadku  głó­
wną i decydującą, bo nadającą mu ch ra k te ry  
styczne piętno, odgryw ają rolę przyczyny, k torc  
skłoniły rząd  do tego ostatecznego środka. 
R ząd rozwiązuje zazw yczU  rad y  miejskie,
gdy  w zarządzie sp jty k a  nieprawidłowości, gdy 
członkowie rady  m iejskiej, nlbo skuMJem
nieudolności i niedołęstw a, albo skutkiem
złej woli, pryw aty i sobkostw a nie są w 
■tanie zaw iadyw ać spraw am i pnblicznem i, sło­
wem jeżeli groszem  publicznym  szafują w spo­
sób niegodny i dla społeczności szkodliwy. W tym  
w ypadku o tak ich  niepraw idłow ościach mowy nie 
ma. W  zarządzie fp raw an  m iasta nie odkryto 
m alw ersacji, a panów rajców  m iejskich w L ibercu  
nie spotkał zarzu t indolencji i niedołęstwa. Z a  to 
a e k re t nan iestn ic tw a, rozw iązujący radę  m iejską, 
za » ie ra  zarzu ty  z pewnego punktu  w idzenia sto­
kroć  gorsze i dla całego państw a niebezpie
i.zu.ajsze, aniżeli fe, dla k tó rych  — ja k  powia­
dam y —  zazw yczaj byw ają  usuw ane rad y  miej­
skie. D la zarzutów  ty ch  kodeks k a rn y  jedno  
ty lko  zaw iera/ określenie : zd rad a  stanu.

Nie mai&y najm niejszej po trzeby  zapasz zaó 
się w zzczt gółow y rozbiór każdego  zsrzu iu , jakie 
rząd  podnobi przeciw  liberzeckię, ra d łie  m iejskiej, 
. ..td fllf llM n e  zarzu ty  te nie zaw ierają dla nas nic 
nowego. D la  nas to nigdy nio by ło  tajem nicą żo 
patrjo tyzm  pew nej części Niemców auslrjack icb , 
więcej niż wątpliwej je s t wartości, że wrzekom e 
ich przyw iązanie do narodowości niem ieckiej s>ę- 
ga  znacznie dalej, aniżeli sięgają czarno żółte słu- 
py graniczne. M y z pewnością nie należym y do 
t] ch, k tórzyby  kom ukolw iek chcieli i mogli za 
z ł“ m ieć |  rzywiąz»n c do swej narodowości, lub 
k tó rzyby  mieli w yotępować przeciw  łączności 
duchowe], do jak ie j się przyznaw ać p ragną  człon­
kowie jednego narodu i jednego szczepu; sle  
pangerm anizm  niem iecki sięga po za łączność 
duchow ą, a w północnych Czechach, w szczegół- 
nośoi zaś w L iberca , p rzy b ra ł on .kształty , bardzo 
podobne do panrusycyzm n. M ożna go ignorować, 
a  może naw et milcząco tolerować, ja k  długo jest 
ono platoniuznym choć zawsze jest szkodliw ym , 

z chwilą jednak , k iedy  z ram  teorji przenosi 
się do życia p rak tycznego , k iedy  znajduje  w y­
raz  w działalności Korporacyj, pow ołanych z urzę 
du do zaw iadyw ania spraw am i publicznem i, in ­
gerencja  państw a wstępuje w swoje praw a, jeżeli 
ci, k tórym  pieoza nad  dobrem  całości jest po­
wierzona. nie obcą dopuśoić do tego, aby  n a jż y ­
wotniejsze i najdonioślejsze in teresa państw a b y ­
ty  na szw ank narażone.

W yznąiem y otwarcie, że my w szcaególro 
ści n it  czujem y w sobie bynajm niej powołania 
do w ystępowania w roli stróżów interesów  cało­
ść . i jedności państw a austro węgierskiego. Z o­

staw iam y to dziennikom  bardziej kom petentnym  
i bardziej powołanym . N > tern stojąc stanowisku, 
m oglibyśmy z zupełną obojętuością zanotować fak t 
rozw iązania libere< k itj  rady m iejskiej. A le w ła­
śnie chwila dzisiejsza szczególna nastręcza sposo­
bność do czynienia paraleli. W łaśn ie  teraz  za­
rzucano w delegacjach  w spólnych rep rezen tan ­
tom młodoczeskim , że są panslaw istam i, że w po­
lityce zew nętrznej zalecają Aufatro W ęgrom  zbli­
żenie się do Rosji. Ci, k tó rzy  najwięcej na teu 
tem at k rzyczeli, byli Niem cy, którzy naw et po­
m awiali skutkiem  tego Czechów o b rak  patrjo- 
tyzm u. O brońcam i czeskiego patrjotyzm u i ich 
przyw iązania do m>inarchji i do tronu H ab sb u r­
gów m y nie jesteśm y, ale zdaje nam  się, że tym  
razem  istotnie N iem cy dostrzegli źdźb ło  w oku 
drugiego, a nie widzieli belki we własnem . Pu- 
ry tanizm  Czechów i ich m iłość do Rosji, choćby 
n*.wet b y ły  najszezerszem i i choćby woloe b y ły  
od w szelkich pobndek egoistycznych, na  długo 
jebzeze będą, bo być muszą, pLtonicznem i i ni­
gdy  nie m ogą sie stać dla całości A nstrji tak  
niebezpiecznem i, jak  pangarm auizm  Niemców 
i icb miłość do Prus.

Spraw y szkolne.
R ada szkolna krajow a w ydała  pod dniem 

7. październ ika br. do w szystkich szkół średnich 
□astenujący okólnik :

Z  rocznych spraw ozdań dy rekoy j szkół śre­
dnich, z w yniku lustracji zakładów  i z rezultatu  
egzam inu dojrzałości przekonyw a się rad a  szkol­
na k ra j., że przew ażna część nauczycieli dobrze 
zrozum iała i gorliwie spełnia jej zarządzenia, 
odnoszące się do ,tanu  nauki. Postęp m łodzieży 
polepszył się znacz :ie, a jeżeli grona n auczy ­
cielskie pójdą dalej torem , w tych  zarządzeniach 
w skazanym , można spodziew ać się, że nasze 
szkoły średnie pod względem  nauki staną w krót 
ce na należytym  poziomie.

Natom iast jo d  względem  w ychow aw czym  
spostrzega rad a  szkolna lcraj. z ubolewaniem 
bardzo liczne niedostatki, i n ietylko nie widzi 
w tym  k ierunku popraw y, ale naw et w wielu 
szczegółach skonstatow ać musi pogorszenie się 
stanu rzeczy.

Spełnienie w ychowawczego zadania szkoły 
zależy od. harm onijnego w spółdziałania szkoły 
i domu rodzicielskiego i w tedy ty lko  na pom yśl­
ny  w ynik  Jej pracy można liczyć, jeżeli oba po­
wołane do niej czynniki w spierają i uzupełn iają  
się naw zajem .

O bow iązki szkoły w tym  k ierunku  w skaza­
no są w yraźnie przepisam i, a rad a  szkolna k raj. 
dom agać się będzie od nauczycieli ja k  najgorli­
wszego w ykonania tych  przepi:ów , na równi 
z przepisam i, tyczącom i się nauczania. Jed n ak  
ze sfer nauczycielskich  zby t często podnoszą się 
u zasad :ione  skargi, źe w wielu w ypadkach  
szkoła nietylko nie m oie liczyć na w spółdziała­
nie domu, ale owszem zw alczać musi przeszkody 
w wychowaniu, k tóre  staw ia je j nieświadomie, 
lub —  co gorsza — naw et świadomie, dom ro­
dzicielski lub zastępujący go nadzór domowy.

Pom inąw szy już  b rak  pilności i gorliwego 
pełnienia obowiązków u wielu uczniów, nad  k tó ­
rego usunięciem  nadzór domowy zby t mało p ra ­
cuje, s ta ra jąc  się owszem nieraz u k ry ć  go, lub 
uniewinnić w oczach szkoły — to je d n a k  do 
strzeżony n pewnej części m łodzieży b ra k  p rzy ­
zwoitości, k tó rą  w paja dobre w ychow anie domo­
we, b rak  uszanow ania d la szkoły , dla ludzi star­
czych i d la  w ładzy, pociąg do kłam stw  i do 
oszukiw ania, nierzadko uczęszczanie do miejsc, 
d la  m łodzieży niew łaściw ych, liczne w ypadki 
różnych  zdrożności i w ystępków , okazu jących  
b r a k  religijnego g ran tu , b rak  zasad etycznych  i 
poczucia honoru —  złośliw a swawola, p rzek ra ­
czająca gran ice m łodzieńczej lekkom yślności —  
jk rz y w ’one w yobrażenia o stosunkach społecznych

i narodow ych —  a niekiedy naw et zbrodnicze 
popędy, w iodące m łodzież szkolną p rzed  k ra tk i 
sądowe — oto sm utne i p rzy k re  dowody b rak u  
nadzoru nad  m łodzieżą, k tóre  zm uszają w ładzę 
szkolną szukać środków k u  p 'p ra w ie  istniejących 
stosunków, i strzedz m łodzież przed  k rzyw dą, 
której doznaje, gdy  w zrasta  bez Lależytej opieki 
i potrzebnego k ierunku , a zw łaszcza tę znaczną, 
a ra d a  szkolna krajow a chce w ierzyć, że prze 
w ażną część m łodzieży, k tó ra  przynosi do szkoły 
dobre zasady  i ze wszech m iar czyni zadość 
swym obowiązkom, wziąć w obronę przed nie 
bezpieczeństw em , zagrażającem  jej od żywiołów 
zepsutych.

Spraw a ta  w ykracza  daleko po za obręb 
dyscypliny szkolnej, a każd e  zarządzenie, w tym  
k ie ru n k u  w ydane, odbija się dotkliw ie na stosun­
k ach  in d y y id u a ln y ch  i społecznych, przeto, za­
nim rad a  szkolna k rajow a w yda tak ie  rozporzą­
dzenie, zanim odezwie się głośno do całego spo­
łeczeństw a i zażąda pomocy w szystkich ludzi 
dobrej woli, p ragnie ona zbadać przedew szy- 
stk iem  tę spraw ę ja k  najdok ładn ie j, a licząc się 
z odm iennem i, często miejscowemi stosunkam i, 
pragnie pozyskać ja k  najobszerniejszy i jak  n a j­
bardziej w yczerpujący  m arerjał ze w szystkich 
miast, w k tó rych  istnieją szkoły średnie.

R ada  szkolna Krajowa w ezw ała przeto dy ­
rektorów , aby  na zam ieszczone poniżej py tan ia  
dali jak  najdokładniejszą odpowiedź, powołując 
do w spółudziału w zgrom adzeniu potrzebnego 
m aterja łu  szczególnie księży katechetów  i go­
spodarzy k las, aby  zdanie swoje uczynili p rzed­
miotem konferencji nauczycielskiej, w protokole, 
z tego powodu spisu u jm  zebrali zdania, uwagi 
i wnioski nauczycieli i ra ły  o p era t przedłużył, 
redzie  szkolnej krajow ej do końca g ru d n ia  br

Sam o eię przez się rozumie, że w spraw ie 
tak  donioi łej pożądana jest przedew szystkiem  
ja k  najw iększa szczerość i otwartość.

K w  stjonarjusg .-
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— A  zatem  ̂ /n a jja śn ie jszy  panie, proszę uni- 
w szystkiejgo, co m ogłoby dać w iększy roz­

głos aprawie^J T ak ie  rzeczy  szlachetną kobietę 
n ie p o k m a ^ ^ p rzera£a ją, od trącają . U rzędu  hra- 
b ie n m ^ ^ łie  trzeb a  o d b ie rać , h rab iny  na dwór 

f fz e  wzywać nie trzeba. P rzecież konkuren t 
nigdy do siebie przyszłej swojej żony nie p rzy ­
wołuje-

—  A k iedyż będę ją  w idyw ał ? Rozmowa 
z nią jest d la  mnie ta k  potrzebną, ja k  słońce dla 
wiośnianej p rzyrody .

— Niech w asza królew ska mość do niej idzie, 
m ech ją  udwidzi we w łasnetn pomieszkaniu.

•— A  czy zeohcs mnie widzieć ?
— Jeśli kocha, zechce. A  zresztą króla 

m ussą przyjm ow ać poddani.
—  M asz słuszność, mój najdroższy panie 

K rause  i P rzednią dajesz radę. Rozmowa w pry- 
w atnem  je j pom ieszkaniu przypom ni mi naj-

'  eaczęśliwoze dni moje, spędzone w zam ka Ho- 
hpnschw&ng&a przy je j boku. Będę swobodny, 

P  dą m ógł moje serce w ylać do je j stóp, będę, 
jz k  w siódm em  niebie. D ziś po południa pojadę. 
jU e  skoro jesteś człow iekiem  dobrej rady , skoro

jesteś moiui jedynym  pow iern ik iem , poradź 
jeszcze, czy insm  od razu  mówić o m ałżeńskich 
zam iarach ?

— Rz cz ta gorąco mnie obchodzi. Ż yczę 
szczęścia mojemu królowi, a jestem  pewny, że 
to szczęście znajdzie przy tej kobiecie. N iena­
widzę je j m ęża i dlatego chcę, aby  jego ro z­
wód doszedł do sku tku , ab y  na w ieki u tracił 
sk a rb , k tó ry  każdego może uszczęśliwili — ale 
pragnę, żeby ten rozwód nie b y ł d la  niej po­
łączonym  z wieczną goryczą i sam otnością; a 
to stać się może ty lko  w tedy, jeśli się stanie 
m ałżonką waszej królew skiei mości. W ięc r a ­
dzę i szczerze i chętnie. Z nam  panią K lem en­
tynę i jej rodzinne stosunki, więc mogę radzić  
dobrze.

— Mów pan zatem J a  słucham .
—  R adzę dzisiaj rzecz swoją przedłożyć 

otw arcie. T rzeba  przed nią roztoczyć nadzieję 
w yjścia z beznadziejnego położenia, możność roz­
wodu katolickiego, k tó ry  je j da także  wolność 
i m ałżeństwo z człow iekiem , godnym  je j miłości. 
T a  wiadomość zmieni w jej oczach znaczenie 
w szystk ich  uczynków  waszej królew skiej mości. 
Z acznie m yśleć o tem, że może kochać. Będzie 
to ziarno, rzucono w g łąb  je j duszy, k tó re  z a ­
cznie kiełkow ać. O d razu  nie przyniesie owo­
ców. Praw dopodobnie zrazu  odmówi, bo będzie 
pod brzem ieniem  daw niejszych uczyć i myśli. 
A le chociaż odmówi, chociaż zerw ie rozmowę, 
nie trzeb a  się zrażać.

— Rozumie się —  zaw ołał k ró l — na szczę­
ście trzeb a  zarab iać długo.

Adolf mówił d a le j : —  Otóż siostra pani 
K lem entyny, polska hrabina, L au ra  Z a rzeck a , 
baw i obecnie p rry  njej. Je s t to kobieta innego 
rodzaju , zacna, rozum na, ale której pokoliga- 
oenie z w aszą królew ską mością będzie się nad
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1. Ilu  uczniów w każdej klasie m ieszka w 
dem u rodzicielskim , a ilu po ta k  zw anych  „stan­
cjach “ różnego rodzaju  ?

2. Ilu  uczniów w każde? klasie m a odpo­
wiedni nadzór dom ow y?

3. Jak iego  rodzaju są st-iucje, w k tó rych  
m ieszkają uczniowie ? Czy rą pensjonaty ? Czy 
są bursy  ? J s k i  jest ich wpływ  w ychow aw czy ? 
?« ilu uczniów mieszka razom  na stancjach i jak  
jest urządzony nedzór tam, gdzie w iększa liczb a  
uczniów razem  m ieszka?

4. Czy są uezaiow ie, kfóryeh nadzór do
mowy jest ty lko  nom inalny?

5 Czy niektórzy uczniowie nie są może
um ieszczeni w lokalach, k tóre na nich oddzia ły ­
w ają w sposób dem oralizujący ?

6 Ja k ie  miejscowe stosunki, w pływ y i p rąd y  
są niezpieczne d la  m łodzieży ?

7. Czy rodzice lub nadzorcy znośną się ze
szkołą celem w spółdziałania pod w zględem  w y­
chow aw czym  i naukow ym ? W  jaki sposób to się 
odbyw a ?

b Czy grono nauczycielskie próbow ało do­
tąd  takich środków , celem  usunięcia szkód i nie- 
berpieczeństw , w ynikających  ze złego um ieszcze­
nia m łodzieży i b ra k u  nadzoru, jak ich  i z jakim  
skutkiem  ?

9. Jak iego  poparcia doznaje szkoła od 
w ładz m iejscow ych w kontroli am ieszczania u- 
czniów ?

10. Czy w obec m iejscowych stosunków  d a ­
łoby  się skutecznie użyć, ndeputacji gim nazjal­
nej* do przeprow adzenia bezpośredniego nadzoru 
nad  stancjam  i ja k  należałoby  w tym  celu de- 
putację  ukonstytuow ać ?

11. Czy dałoby się przeprow adzić zarządzę 
nie, aby  uczniowie nie m ający w m iejscu rodzi 
ców, m ieszkali tylko w domach, k tóre  upoważnio­
ne b y ły b y  do przyjm ow ania uczniów ?

1 2 . 

żądane 
sunków ?

Jak ie  jeszcze środki na  przyszłość po- 
są, celem popraw ienia obecnych ®to-

Sprawy wojskowe.
B udapeszteńska depesza doniosła nam  już o 

przebiegu  posiedzenia plenarnego delegacji eu- 
strjackiej i rozpraw y szczegółowej ned b u d że ­
tem arm ji W  ciągu tej rozpraw y przem aw iał 
ttikże min. wojny B auer odpow iadając na zarzu ­
ty  deput. P acak a , w odpowiedzi zaś tej poru 
szył wiele kw e3tyi,Jobchodzących i szerszy ogOł.

W ykazaw szy  ogólnikowy ch arak te r jego za­
żaleń i zarzutów , zażąd ał przytoczenia k o n k re ­
tnych  w ypadków , ab y  je  można zbadać na leży ­
cie. Co się tyczy  n a r o d o w e g o  d u e b a  w 
arm ji, cświ id ezy ł m inirter, że ten duch jest n a d ­
z w y c z a j n i e  c e n n y m ,  ale powinien być lo­
jalnym , bez przym ieszki jak ichkolw iek  separa­
tystycznych  dążności, inaczej bowiem naw etby 
nie można m yśleć o jednolitości arm ji, ja k o  o 
podstawowym  w arunku swege skutecznego istnie­
nia. Znam  — mówił m inister — w ęgierski j ę ­
zy k  państwowy, oznaczony w ustawie, ale nie 
znam  czeskiego języ k a  państwowego, a w a r­
mji znam  ty lko  ję z y k  służbow y, a o b o k  n i e-  
g °  j ^ z y k  o j c z y s t y .  P ie rw szy  z nich musi 
być u trzym zny zgodnie z przepisam i, ale i d ru ­
gi doznaje usilnego staran ia . J a k  wiadomo — 
k rż d y  oficer j e s t  o b o w i ą z a n y  z n a ć  j ę z y k  
o j c z y s t y  s w e g o  p u ł k  u, z d o l n o ś ć  a w a n ­
s o w a n i a  o f i c e r a  j e s t  n a w e t  o d  t e g o  z a ­
l e ż n ą

Słow a te p. m inistra b y ły b y  bardzo 
dźw ięczne —  g d y b y  nic b y ły  n iestety  ty lko 
frazesem . N i e m n i e j  j a k  s i e d m  d z i e ­
s i ą t y c h  o f i c e r ó w ,  k  o n = y  s t a j ą c y c h  
n.  p. w G a l i  c j  i, n i e  m a  n a w e t  n a 1 e- 
ż y t ^ g o p o i ę c i a o  j ę z y k u  p o l s k i m i  
r u s k i m  —- i  n i e  s t a r a j ą  s i ę ,  j e  s o b i e  
p r z y s w o i ć .  Mówią oni jakim ś łam an y m  
językiem , k tórego d o p i e r o  ź e ł n i e r z  u - 
c z y ć  s i ę  m u s i .  Ja k ż e  zresztą można 
ucayć się języka  - -  skoro jest dziś w yraźna 
tendencja  zupełnej germ .uizacji, skoro oficero­
wie d o s t a j ą  n a k a z y ,  ażeby ty lko  po 
n.em iccku rozm awiali. Wa,s den nationalen 
Oeist in  der Armee betrijft —  ośw iadcza pan 
rdliilSter „dass aerselbe efwas cusserordentlich 
Wtrthvolłes isł — es muss abet ein li,ja1 er 
Geist siin  ! Owoż sądzim y, że Polakom  lojalno­
ści nikt, naw et pan miuistes w ojny odmówić 
nie potrafi —  i d la  tego pragnęlibyśm y, aby  
w ładze wojskowe polski duch narodow y zechciały

oficera należy pociągnąć do odpowiedzalnoś®* 
m inistra wojny, gdyż jego obchodzenie się z 
ludźm i j e s t  w y p ł y w e m  w y c h o w a n i a ,  
ja k ie  jest udziałem  oficerów. Położenie naciska  
n a  godne obchodzenie się żołnierzy z ludźm i 
nie w ystarczy, potrzeba koniecznie, ab y  odno­
śne przepisy z całą  ścisłością byfy  w yko­
nyw ane. ________________

Korespondencje.
Sofj& 15. października. 

(Przesilenia handlowe i bankruotwa żydowskie. — Pożyczka 
kolejowa. — Stypendja państwowe. - -  Z literatury. — 

Otwarcie sobrania). \

uw ażać w istocie za _etwas ausserordentlich
Werłhi)idlesu i d a ć  tem u w yraz  w swem postę­
pow ania, nie z a k a z u j ą c ,  ale naK azuiąc ofi­
cerom, a b y  języ k  polski pielęgnowali i atarali 
się uczyć  po polsku i po rusku

Z kolei rzeczy  w spom niał p. m inister wojny 
o obchodzeniu sie przełożonych z podw ładnym i. 
„ P i ę k n i e j s z y c h  p r z e p i s ó w  o o b c h o ­
d z e n i a  s i ę  z ż o ł n i e r z a m i ,  n i ż  n a ­
s z e ,  w y  m y ś l e ć  j u ż  n i e  m o ż n  a “.

T w ierdzeniu  tem u p. m inistra przyznajem y 
zupełną słuszność —  bo istocie w teorji p rze ­
pisy są bardzo dobre. N iestety wyKon&nie icb 
pozostawia b a r d z o  w i e l e  d o  ż y c z e n i a  i 
n iendały  b y ł dowcip p. m inistra, gdy  w ybryk i 
poszczególnych p~zełożonych porów nał z n ieu­
w agą pocztyljona, za k tś rą  nie m ożna czynić 
odpow iedzialnym  m inistra handlu . Oficer i 
pocztyljon to chyba dwie różne rzeczy i jeżeli 
się nio m ylim y, to ten dowcip p. m inistra nie 
w yw oła wśród kół oficerskich wielkiego zadow o­
leń a i słusznie. Z a  pocztyljona, powożącego 
końmi, k tóry  kogoś przypadkow o uszkodzi na 
u licy , nie m ożna winić m inistra handlu, gdyż 
jest-t o ty lko  w ypadek  niezręczności, aie za

w yraz uśm iechać. N iech wasza królew ska mo£ć 
z nią się porozum ie i z nią ułoży dalszy spouób 
znoszenia się z h rab in ą  K lem entyną. O na lor­
dzie pomocną, ona rzec? doprow adzi do sku tk u  
Jeśli wasza królew ska mość pozwolisz, pójdę 
zaraz tę siostrę uwiadom ić o zam iarach n a jja ­
śniejszego pana

— T ak , powiedz je j, że dziś b^J?. J a  ją 
poznałem  w H obenschw angau na pogrzebie.

—  I  niech się w asza kró lew ska mość po­
stara o to, abyś się z tą  h iab in ą  Z arzeck ą  mógł 
rozmówić na osobności. To będzie może trndno 
dziś w pom ieszkaniu jej siostry. Ale niech mi 
wolno będzie jej powiedzieć, że wasza k ró le ­
w ska mość zapraszasz ją  do swoich pokoi, na 
p ryw atną rozm owę, jutro o tej godzinie.

—  D obrze! zrób pan  ta k !  N iezm iernie je ­
stem panu  w dzięczny. D ziś będę u K lem en- 
ty ny , a ju tro  o tej godzinie będę oczekiw ał od- 
w idzin pani L au ry .

I  król L ndw ik znowu pożegnał odchodzą­
cego A dolfa gorącym  uściskiem  dłoni.

Zastój w obrotach B ułga j i  trw a w dalszym  
ciągu i daje się p rzy k ro  odczuwać, szczególnie 
w So fji, od cza iu  *aprows dzenia kw aran tany  z 
powodu grasującej w A ustrji cholery. Z  zastoin 
tego korzysta ją  tutejsi kupcy  izraelici, zgłaszając 
podstępne upadłości i na raża jąc  na  znaczne 
Btraty firm y i fabryki zagraniczne, przew ażnie 
austrjack ie . Z  tego powodu zachw iało się także 
zastan ie  handlu  zagranicznego do tutejszych 
uczciw ych firm. To też jeżeli za gran icą grasuje 
cholera, w B ułgarji panuje okropne przesilenie 
handlowe. —  Z ; owodu ty ch  nader częste z g ła ­
szanych bankructw  kapców  żydow skich, proau- 
ra to rja  sofijska wzięła się energicznie do czynu 
i zbadaw szy podstęp b ankru tu jących , w ytoczyła 
śledztw o sądowe przeciw  w szystkim  upadiym  
firmom żydowskim . W skutek tego k ilkunastu  
kupeów -izraelitów  znajduje się ODecnie w tbtej- 
szem więzieniu ś led czem ; może ten ostateczny 
środek zapobiegnie w przyszłości um yślnem u 
bankru tow aniu  tych kup„ów , k tó rzy  ru jn u ją  
nadto i k red y t B ułgarji.

Że w porze obecnei k re d y t księstw a p ra  
wie zrujnow any, o tem św iadczy d ług i pobyt 
za gran icą  m inistra finansów N aczew icza, m a­
jący  na  celu zaciągnięcie wielkiei, bo stnmiljo- 
newej bu łgarsk iej pożyczki kolejowej — Przed­
w czoraj nareszcie po d ługich  pe rtrak tac jach  z 
bankam i wiedeńskim i, m inister Naczew icz po­
w rócił do stolicy, a półnrzędow a Swoboda do ­
nosząc o jego  powrocie, dodaje, że mu się udało 
szczęśliwe zakończenie rokow ań z L aenderban- 
kiem  wiedeńskim  i że umowa poży cz tu w a już 
jest podpisaną. O w arun s. h atoli pożyczki 
szersza publiczność duw ir się dopiero po o tw ar­
ciu sesji narodnego so b ra rja , k tórego ratyfikacji 
wpierw oczekiw ać należy.

W  ubiegłym  m iesiącu m inisterstwo ośw iaty 
narodow ej w ysłało  znaczną liczbę stypendystów  
państw ow ych do wyższych szkół europejskich. 
S typendyści ndają  się przew ażnie do uniw ersy­
tetów anstrjack ich  i niem ieckich na w ydziały  
m edycyny, pedagog ik i i filolog]' — Poniew aż 
liczba lekarzy  wojskowych w B ułgarji jest na­
der szczupłą, m inisterstwo wojny ze swej strony 
w yseła także siedm iu stypendystów  na w ydział 
m edyczny  do M ontpelier.

N adto j jd e n  stypendysta  osobisty ks. F e rd y ­
nanda, k tóry  jest m iłośnikiem  wielkim  i p ra­
wdziwym  m ecenasem  m alarstw a, ud a ł się w bieżą­
cym  roku  do szkoły sz tu k  p ięknych w K ra k o ­
wie, na  w yraźne żądanie  ks. F e rd y n an d a , k tó ry  
ak tem  tym dał w yraz publiczny swemu pochlo 
bnem u o powyższej szkole m niem ania.

W ydaw any p rzez ministerstwo oświaty Sbor- 
nik, poświęcony etnografji bu łgarsk iej, podaje w 
V II. tomie w dalszym  ciągu zajm ujące w yjątki 
z dzieł D ługosza i K allim acba, poczynione przez 
niżej podpisanego, o W ładysław ie  W arneńczyku 
i klęsce w&rneńjkiej, a dotyczące ówczesnego 
położenia politycznego Bnłgarji; tu tejsza zaś Swo­
boda m iędzy innem i, d ruku je  w fejletonie p rz e ­
k ład  nowel Bolesław a Prusa.

Z bliża się pora otw arcia zw yczajnej jesien­
nej sasj narodnego sobrania, które w«dług 
brzm ienia konstytucji powinno nastąpić w pier-
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stry. Obie panie wcale się nie zadziw iły tem, że 
ton, k tó ry  ponosił podebną krzyw dę, ja k  żona 
Ernest?., m iał coś ważnego de powiedzenia. Kli- 
m nnia je d n a k  chciała uniknąć spotkania z Adol­
fem i pow iedziała L aurze, aby  przyjm ow ała go­
ścia, k tóry  w iedziony zapew ne uczuciem  delika­
tności, w yraźnie do niej ty lko  p rzyszedł i ode­
szła do swojej sypialni.

A dolf w yszedłszy z rezydeneji, skierow ał 
swój" kroki ku pałacow i H obenschw angau. Coś 
było dziwnego w tem, k iedy  przeszedł próg uwo­
dziciela swojej żsny  i 1 ledy spotkał w zrok szwaj­
cara , ubranego w ogrom ne futro i stosowany k a ­
pelusz, opartego na  w ielkiej lasce o złotej gałce 
i patrzącego z jednakow ą obojętnością na znajo­
m ych i nieznajom ych. Z aszedł na drugie piętro 
ao apartam entów  K lim uni i powiedział tam  słu­
żącem u, oddaw szy mu swój bilet, że w bardzo 
doniosłej spraw ie pragnie się rozmówić z L aurą .

B ilet ten oddano L& urie w obecności sio-

Skoro A dolf siadł na miejscu, wska&auem 
przez L aurę , r jzp o czą ł rozmowę od rzeczy n a j­
ważniejszej i wprost opowiedział L au rze  wszystko 
o miłości królew ekiej i o królew skich zam iarach, 
a swoją in terw encję uzasadnić (em samem oświad­
czeniem nienaw iści dla E rnesta , a czc: d la  K le­
m entyny, k tć re  przed  chwilą by ł w ygłosił 
w obecncści króla.

L au ra  słuchając, nie w ierzyła swoim uszom. 
Je j siostra mogła się st&ć żoną kró la  i praw ie 
królow ą, byle ty lko  już  raz p rzysta ła  na rozwód 
z Ernestem . C zuła jednak  w yraźnie i nie bez 
wielkiego wew nętrznego zniecierpliw ienia, że tak , 
ja k  rz ic z y  teraz  sta ły , królew skie propozycje 
spotkają się z odm ową K lim nni, stojącej pod 
grozą ojcowskich p rzykazań . M iała wpraw dzie 
nadzieję, że otrzym a niebaw em  z Rajów  pozwo­
lenie na rozwód, ale lęk a ła  się b&rdzo, a b y  jej 
egzaltow any ojciec nie sprzeciw iał się stanowczo 
myśli m organatycznych związków Klim uni. B ył 
to człowiek, który nigdy  nie rozum iał w ym agań 
i właściwości w ielkiego świata, a L au ra  obaw iała 
się, że słabość zrobiła go człowiekiem  upartym , 
czem pierwej nie by ł. Pocieszała się jednak  
m yślą, że będzie m ożna w szystkie trudności p rze­
łam ać, jeśli się ty lko  k ró l zrazu nie odstręczy, 
jeśli w swoich zam iarach w ytrw a. W szystk ich  
swoich obaw nie w yznała  p rzed  K rsusem , ale 
pow iedziała mu, że nie wie, ezy królew skie

ośw iadczyny spotkają  się z tem przyjęciem  i 
strony K lem entyny, na jak ie  zasłużyły .

Adolf uspokoił ją  praw ie zupełnie, mówit 
żc k ró l b y ł przygotow any na to, iż  zrazu sdołI 
odmowę, ale że nie da za w ygraną i owsze 
prosi L aurę , aby  jutro w samo południe prz; 
szła do rezydencji i aby  tam  z nim omówi 
sposoby, w k tóreby  król mógł dalej widywi 
K lim unię i którem i m ógłby przełam ać pim*wsi 
opór.

P o odejściu Adolfa, potrzebow ała uszczęś 
wionc nad w yraz L au ra  dobrej chwili czas 
aby  sobie uprzytom nić rzeczyw istość położeń 
i aby  zebrać sv.oje myśli. W reszcie postanowi 
nic nie mówić K lem entynie o królu i nie osłi 
biać urojenia, jak ie  na nią zrobić może zjawień 
się L udw ika i oświadczenie, k tóre sam  je j zrot 
Pow iedziała ty lko służbie, że k ró l nieżadłnj 
przyjdzie i k aza ła  go wpuścić w prost do b 
wialui K lim nni pow iedziała, że A dolf przyszei 
w najszlachetniejszych zam iarach.

— W yobraź sobie —  mówifa — ten czł 
w iek, równie nieszczęśliw y, ja k  ty , myśli o tei 
ja k b y  twojemu ulżyć nieszczęściu. Nie pojmuj 
dlaczego się nie zgadzasz na rozwód, mówi, i 
się unieszczęśliwiasz darem nie, że ściągasz r 
siebie złe pozory i ludzką obmowę, a że E rne 
okazał się tak im  nikczem nikiem , iż nie powinni 
mu przeDaczyć, choćby b ła g a ł o przebaczeni

K lim unia odrzekła , że je j spraw y w łast 
wcale nie powinne pana K ransego obchodzić, a 
v  głębi serca czuła, że K rause mc rację.

(Ciąg dalsuy nastąpi.)
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wszej połowie październ ika  s. sty la . D otychczas 
atoli rz ąd  nie rozstrzygnął kw estji, dotyczącej 
miejscowości, w której sobranie m a tego roku  
obradow ać. Is tn ia ła  bowiem m yśl — a k tórej 
dzienniki p isały — ab y  z pow oda otw artej w y­
staw y rolniczo przem ysłow ej w Płow dyw ie, so­
b ran ie  w tern mieńcie zw ołanem  było  na zw y­
czajną sesją, czego i sam ks. F e rd y n a n d  sobie 
życzył. Z naczna  znów g ra p a  posłów ży c z y ła  so­
bie, ab y  sobranie obradow ało w T ym ow ie i t. d. 
Mimo poczynionych w Płow dyw ie przygotow ań, 
o trzym ał m ze strony kom petentnej zapew nienie, 
iż sobranie zw ołane będzie do Sofji dn ia  27. b. 
m iesiąca. P ierw szą i najw ażniejszą kw estją , k tó ­
ra  p rzy ,dzie  pcd obrady , będzie ratyfikow anie 
zaw artej nm owy z L ii lderbaukiem  o 100 milio­
now ą pożyczkę, o której w yżej n :p isa łem . K .

Sztuka polska na w ystaw ie  w Chicago.
W  spraw ie tej podaliśm y we w czorajszym  

nnm erze Dziennika  w iadomość o zaw iązaniu się 
w Chicago tow arzystw a akcyjnego, k tóre k ap i­
tałem  10.000 dolarów  przy jść  chce w pomoc a r­
tystom  polskim, by godnie potrafili reprezento­
w ać sztukę naszą na  tym  popisie w szystkich In­
dów cywilizowanych.

O bok tego nadm ienić jeszcze w ypada, że 
an strjack ie  m inisterstwo hancJa przyznało  rozpo­
rządzeniem  z d. 18. b. m. snmę 35.000 zł. sto­
w arzyszenia artystów  (Kunstler- Genossenschaft) 
w W iedniu, na  cel obesłania w ystaw y ehicago- 
skiej przez artystów  austrjack icb  w szystkich n a ­
rodowości, ja k ie  wchodzą w sk ład  m onarchji, a 
więc i d la  artystów  polskich.

O ba te  fak ta  pozostają z sobą w pew nym  
zw iązk i, a zarazem  w pew nej sprzeczności, g.^yż 
zaw iązujące się w Chicago tow arzystw o akcy jne  
naszych rodaków , dążyć m a do ustano wiśnia 
odrębnego dzia ła  polskiego, podczas gdy  sub­
w encja  w iedeńskiego m inisterstw a handln  p rze­
znaczoną je s t na rzecz działa  ogólno-austria­
ckiego.

Z bytecznem  by łoby  dodaw ać, k tó ry  z tych 
dwóch celów sym patyczniejszym  jes t dla nas. 
T yle ju ż  razy  musieli n a J  arty śc i „rozpływ ać 
się" — że nżyjem y tego w y raża  — w firm ach 
oocych, ty le  ra sy  zasługi ich p rzypad ły  na k a rb  
państw  zw ierzchniczj ch, że warte by  im n a re ­
szcie w ystąpić raz  wobec św iata w zw artym  sze­
regu, pod sztandarem , k tó rem u  słnżą i d la  któ 
rego w yw alczyć m ają u z n a n ie : pod sztandarem  
narodowym .

To też w tej spraw ie głos p. R. L e w a n ­
d o w s k i e g o ,  serdecznie na wołającego artystów  
naszych z łam ów  P rzegiął u emigracyjnego, je s t z u ­
pełnie zgodny z zapatryw aniam i całego społe­
czeństw a, a  zapew ne i rodaków  naszych  w A m e­
ryce, gdzie wspomniane a rty k n ły  lie m a l wszy­
stk ie  pisma polskie pow tórzyły.

W rażliw y , nerw ow y świat nasz artystyczny , 
p rz y ją ł w praw dzie wiadomość o tow arzystw ie 
akcyjnem  Polaków  w Chicago z pesym istyczncm  
niedow ierzaniem  w skuteczność takiej organiza- 
c,i, nam  je d n a k  zdaje  się, że nie czas te raz  na  
w ylew y pesym izm u. A rchim edesow y p an k t opar­
cia je s t już , a rty śc i zaś nasi nie po trzebuję  ru ­
szać „z posad b ry ły  św iata*; ich zadanie tkw i 
w tern poprostu, b y  oprzeć się na  danej, acz ską­
pej podstawie i z tego skrom  lego zaczątkn  sk o ­
rzystać  w ja k  najlepszy sposób i ja k  najobficiej.

Polonia am srykaństca w p iękny sposób za­
dokum entow ała łączność swą ze „starym  k ra jem “, 
z o jczyzną ; ofiarność je j pow inna też być tern 
w iększą zachętą  d la  artystów  naszych. N iechaj 
za rzucą  drobne swe zawiści i osODiste niechęci, 
n iech zaprzestaną w zajem nych oskarżań  się, 
n iech na ten przynajm niej raz  zwiążą się w ciało 
solidarne, by solidarne powziąć decyzje, z k tó ­
rych , oby jak  najw ięcej poży tku  i chw ały  p rzy ­
b y ło  im ieniu polskiemn. Pow inni artyści pohey 
niezw łocznie zorganizow ać się i pom yśleć o spo 
sobach zużytkow ania tej pomocy, ja k ą  im ofia- 
ofiarnją rodacy  z za oceanu. Z  ołówkiem w ręk a  
niech obliczą swe siły i z w yparciem  się am bi 
cyj osobistych niech ncaynią w ybór pom iędzy 
sobą, aby  sam oistny dział polski n a  wystawie 
chicagow skiej godny b y ł tego nazw iska.

Subw encja austrjackiego m inisterstw a handln 
n iecha j idzie pom iędzy rzeszę tych , k tó rym  ogól­
na firm a au strjacka  jest zarazem  firm a narodow ą 
i tych, k tó rych  nie staó na sam odzielny w ystęp 
w św iatow ym  tu rn ie ju  a ry  stycznym .

A m bicją naszych  artystów  —  pow tarzam y 
raz  jeszcze — powinno być utw orzenie odrębne 
go dz ia ła  polskiego, a  zadanie ich trudne, ni|*  
możliwem me je s t, jeże li ty lko  w raeszy a r ty ­
stycznej znajdzie się dość spry tu , energji, a  n a ­
de wszystko — zgody.

Z prowincji
Tłumacz 19. października ( Cukrowarnia w 

Tłum aczu). Z jakie mi trudnościami każde nowo po

wstać mające przedsiębiorstwo ma do walczenia, niech 
służy za przykład ukrowarnia w Tłnmaczn „Grumiń- 
ski, Yolter i Sp."

W czerwcu roku 1890, gdy dyrektor państwa 
tłumackiego, p. August Ghimiński, wraz z p. Emilem 
Jahnem, właścicielem dóbr Tłumacza, powzięli myśl 
założenia w Tłumaczu enkrowarni, sprosił pan Do- 
s hot z Pałahioz, jako prezes oddziału Towarzystwa 
gospodarczego, popierając to przedsięwzięcie, okoliczne 
obywatelstwo do Tłumacza, celem narady nad tą 
kwestją i deklarowania się do uprawy buraków ze 
strony rolników.

Większa część obecnych nazwała ich marzycie­
lami i idealistami, wychodząc z tego widzenia rzeczy, 
iż kraj na3z nie kwalifikuje się wcale do przemysłu 
i ie. za sto lat nie dorówna jeszcze Czechom; każde 
zaś przedsiębiorstwo, tak, jak dawna enkrowarnia 
tłnmacka, npaśó musi zaraz w pierwszym roku 
swego powstania.

Pomimo to, panowie ci, a mianowicie Emil Jahn 
i August (iumióski. nie dali za wygranę, krocząc 
wolnym, ale pewnym krokiem do wytkniętego celu ; 
pomimo, że w kraju poparcia nie znaleźli, udało im 
się za granicami kraju na°zego znaleźć spólników 
z kapitałem.

W styczniu 1891 r. zawiązała się spółka ko­
mandytowa pod firmą „Cukrowania w Tłumaczu 
Grumiński, Yolter i Sp.“ z kapitałem zakładowym 
400 000 zł., do której przystąpili prócz założycieli, 
jako spóluicy pp. Emil Salm, Stanisław Szczepano- 
wski i kilku przemysłowców Czechów. Na czele firmy 
stanęli pp. Angust (Jumiński i Alojzy Yolter, przed- 
t m dyrektor cukmwarni w Królowym Hradcu (Ko- 
nigratz) w Czechach.

O ile kapitał zakładowy wystarczyć mógł na 
założenie fabryki, zakupno baraków pierwszej kampa- 
nji i puszczenie jej w ruch, dowodzi ta okoliczność, 
iż same maszyny i budowle wyczerpały prawie cały 
kapitał zakładowy. Dzięki jednakże energji, znakomi­
tym zdolnościom na pola przemysłu naczelnego dy 
rektora fabryki, p Alojzego Yoltara, popartego kre­
dytem przez p. Emila Jahna, w przeciągu 6 mie­
sięcy fabryka została urządzoną przez zmkomitego 
inżyniera Mażika, który jn i  35 fabryk z io ło  wał, w 
sposób, najnowszym wymogom na polu cukrownictwa 
zupełnie odpowiadający, tak, iż może się zaliczyć do 
jednej z pierwszych cukrowarni w państwie austrja- 
ckiem.

Ż początkiem listopada 1891 jnż ją  w ruch 
puszczono.

Eampanja pierwsza nie wypadła świetnie, gdyż, 
z powoda małej ilości uprawianych buraków, dostar­
czono fabryce zaledwie 130.000 metr, centr.

Spółka komandytowa jednakże, nie zrażona tern, 
krocząc dalej wyt "wale w przeciągu kilku tygodni 
zbudowała kolej, 7 kilometrów długą, ze stacji Pa- 
łahicze do cukrowarni. która to kolej, żywotną kwe- 
stję dla fabryki stanowiąca, na dniu 13 października 
rb. otwartą została.

7V cukrowarni tłnmackiej zaczął się ruch ; cicha 
i sumienna praca kilkuset ludzi, pragnących chleba i 
zarobku, rozpoczęła się d. 30. września br., g lyż na 
tym dnin została w rurh  puszczoną. Rezultat zaś 
tegorocznego zbioru buraków jest tego rodzaju, że 
państwo Tłumacz ze 600 morgów uprawianych w 
tym roku buraków weźmie osoło 100.000 zł. go­
tówką i odpowiednią ilość buraków jako karmę dla 
inwentarza; dzierżawca zaś Jezierzan, p. Majżesz 
Kanner, z 90 morgów, pokrywa całoroczny czynsz 
dzierżawny, który płaci za 1000 morgów. Inni pro­
ducenci niemniej świetnrmi rezultatami poszczycić się 
m ogą: i tak p. Oktaw Doschot z Pałahioz ma 235 
cetn. metr. z morga i 1 5%  zawartości cukru w bu­
rakach, p. Regens treif z Tyśmienicy takie taką ilość 
i 15 '7°|0 cukru, tak, iż wszy3cy inteligentniejsi rol­
nicy, odpowiednie ku temu warunki posiadąjący, do 
uprawy buraków zobowiązania poczynili,

Cukrowarnia tłUmacka będzie więc miała do 
obecnej Lampanji około 250.000 metr. cetn. buraków 
do przerobienia, stanęła o własnych siłach i na pe­
wnej podstawie.

Od lat 3 cena ziemi w Tłumaczu i okolicy po­
dwoiła się, a  tysiące dawniej głodnych z okolicy 
Tłumacza i gór pobliskich, cichą a wytrwałą pracą 
zarabiają na utrzymanie licznych rodzin i błogosławią 
inicjatorów tego przedsiębiorstwa. A . O

Brody 18. października. (W ybór nowego bur 
m-strza, —  Wieczorek uczniów gimnazjalnych.) 
W miejsce do Lwowa powołanego burmistrza naszego, 
notarjusza p. Witoiławskiego, który dnia 8. b m. 
posidę siódmego notarju3za tamie objął, zestał wy­
bór na nowego burmistrza rozpisany jnż na dzień
10. b. m.

Pospiech ten niemało zdziwił czł-nków rady 
miejskiej, dla togo też postawiono kilka wniosków na 
odroczenie wyboru w celu porozumienia się między 
członkami rady a kandydatami. Wniosek ten jednak 
przy głosowaniu upadł 15 głosami na 35 głosują­
cych. Skutek tego głosowania był ten, że siedmiu 
poważnych r?,dnyeń natychmiast salę opuścło. Wybór 
został przeprowadzony i na 28 głosujących otrzymał 
pan dr. Groldhaber, dotychczasowy zastępca burmi­
strza, 25 głosów. Wybór na wice-burmistrza nie 
jest już nlczern pilnem, zapewne zajmie to miejsce 
któryś z radnych katolików.

Przy tej sposobności nadmienić mnszę, że od 
dawna istnieje w naszem mieście rodzaj nmowy, iż 
rada gminna składa się z dwóoh trzecich izraelitów, 
a z jednej trzeciej katolickich członków. Dobre to 
było w dawnych czasach, gdy żydzi mieszkańców 
katolickich tak znacznie przewyższali —  dziś taki 
nkład prowadzi ao śmieszności!

W  ostatnich dwóoh latach nbyło radzie czterech 
najwybitniejszych członków katolików, a to : starszy 
zarządca "łowy Popiel, przeniesiony do Krakowa —  
profesor Bańkowski do Wiednia —  notarjnsz Wito- 
sławski do Lwowa —  wreszcie nieodżałowany me­
cenas dr. Orski przeniósł się do wieczności. W miej­
sce tych członków weszło 4 zastępców izraelitów!

Obecnie zasiada w radzie miejskiej 11 katolików, 
a w magistracie, który się z ośmin członków składa, 
jest aż dwóch katolików! Przy takim składzie — 
trudne są szanse.

Oto matańki przykład: Na ostatniem posiedze­
niu j rzedłożył magistrat radzie do uchwały, zatwier­
dzić wydatek sprawienia nowych czapek dla poli­
cjantów, a forma czapek ma być taka, jak woźnych 
rządowych. Ksiądz proboszcz Świsterski żądał zmiany 
formy tych czapek na rogatywki —  przy głosowaniu 
npadł wniosek ks. Świsterskiego.

Dnia 15. b. m. odbył się wieczorek muzykalny 
na korzyść biednych uczniów tutejszego gimnazjum. 
Program tego wieczorku składał się po większej 
czyści z produkcyj uczniów 'ego zakładu, przy współ­
udziale orkiestry towarzystwa muzycznego.

Uczniowie wyl onyli pięknie kilka utworów — 
za co nielicznie zebrana publiczność oklaskami ich 
wynagrodziła.

Piękna to myśl i szlachetny uczynek kolegów 
wobee kolegów, potrzebujących przed zbliżającą się 
zimą, wsparcia — smutny jednak objaw obojętności 
tych, którzy nieobecnością swoją świecili. (G .)

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza Ko­
ściuszki

Djarjusz lwov.skl
P i ą t e k  21. października.
T eatr: „Chory z nrojenia" (pierwszy występ p. 

Gr. F iszera); „Pan i Pani.* Początek o godz 7.
wieczorem.

Przedstawienie amatorskie w kasynie miejskie m. 
Początek o godz. 7. wieczorem.

Doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa ku 
wspieraniu słuchaczów wszechnicy rygoryzantów i 
ansknltantOw w. m., w sali posiedzeń Zborn izrael. 
ul. św. Stanisława 1. 5 o godz. 7. wieczorem.

Zebranie towarzyskie w Kole literacko artysty- 
cznem. Początek o godz. 7 !/j wieczorem.

S o b o t a  22. października.
Odczyt profesora Limbacha „O państwie pszczółu 

w Czytelni dla kobiet o godz. 6. wieczorem
Teatr: „Dziecko szczęścia" Początek o godz. 7. 

wieczorem.

Wiadomości osobiste. P. O r d ę g a ,  znany dy 
plomata w służbie francuskiej, który ostatniami czasy 
był prezesem komisji rozgraniczenia Pirenejów, otrzy­
m ał krzyż komandorski legji honorowej i został prze 
niesiony w etan spoczynku.

Z życia towarzyskiego. Dnia 23. bm. o godz 
7. wieczorem, odbędzie się w kościele św. Mikołaja 
ślub panny Ludwiki E  r e t h z p. Michałem U n g e- 
h e u e r ,  urzędnikiem kolei państwowej.

Nekrologia.„Członek akademii fiancuskiaj Rot .  s- 
s e t ,  zmarł w Paryżu. —  Członek izby panów rady 
państwa br. Augusl W e h l i ,  zmarł w Aussee d. 20. 
b m , w 82 roku życia.

Kalendarz. Piątek (21.'): Urszuli P. Wschół 
słońca o godzinie 6. minut 32, zachód o godiinie 4. 
mlnnt 53.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsnki, lisy, słonki, 
iarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i knropatwy. tudzież 
ptactwo błotne i wodne w ogólności.

Pegrzeb śp. Seweryna N o w i ń s k i e g o ,  leka­
rza i b. radnego miasta Lwowa, odbył się we środę 
o godzinie 4 popołudnia. Za czterokonnym karawa­
nem postępowała rodzina i liczna bardzo publiczność, 
wśród której zauważyliśmy wielu lekarzy. Na próbie 
złożono kilkanaście wspaniałych wieńców od przyja 
ciół i wdzięcznych pacjentów'. Zwłoki złożono w gro­
bowcu familijnym.

Z armji. Ostatni Vćrordnungsblati zaw iera: 
nadanie pomocnikowi instytutu domu inwalidów we 
Lwowie, Franciszkowi Sakiewieżowi charakteru rot­
mistrza ad honores — mianowanie praktykantami 
medykamentowymi: Mieczysława Bukowskiego i Jaua 
Niemczyka przy aptece garnizonowej nr. 15 w Kra­
kowie — przeniesienie do rezerwy porucznika 55. 
pp. Juljusza Dziembowskiego — przeniesienie w stan 
spoczynku kapitana II. klasy 90. pp. Hilarego Łu- 
szpińskiego.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł lekarzy 
powiatowych: dra Konstantego Męcińskiego ze Ska-

łatu  do Bohorodczan, dra Feliks;, Najedłę z Krosna 
do Ssałatn i ara Antoniego Goghena z Bohorodczan 
do Krosna.

Pożar pod Lwowem. Dnia 17. bm. około pół­
nocy, nai prawdopodobniej zbrodniczą ręką podłożony 
ogień wybuchł na gruntach folwarku Pikułowice, o 
milę od Lwowa oddalonego, własność rzym. kat. ka­
pituły lwowskiej. Zgorzały do szczętu szopy, stodoły, 
wozownie i oała krescencja w stertach wraz z inwen­
tarzem martwym. Szczególnie strasznym był ogień, 
gdy się palił rzepak i koniczyna nasienna, nieniłó- 
cona jeszcze. Na pomoc przybyła straż ochotnicza 
dnbiańska, oraz sikawki ze sąsiednich wsi Sroki i 
Prusy. Szkoaę obliczają na 50.000 zł.

Z  mii* sta. Otrzymujemy następujące pismo: Mam 
sobie za obowiązek zwrócić uwagę kom. sanitarnej na 
okoliczność, która zagraża idrowiu mieszkańców na 
szego grodu. Jak się dowiedziałem, komisja pizy 
rewizji zapadłego li tylko przez jeden słup podtrzy­
mywanego domu pod 1. 20. ul Słoneczna zarządziła, 
aby wychodki, które dotyehez >s nie istniały, zostały 
postawione. Niestety, zarządzenia tego nie usłuchano, 
a mieszkańcy domu tago zanieczyszają podwórze, lub 
ulicę. Takie nieporządki, które tylko w domach, przez 
chałatowców zamieszkałych, powstać mogą, wcale się 
nie przyczyniają dc asan3cji miasta. Zarazem zwia 
cam uwagę urzędu budowniczego na zapadające się 
schedy i mury tego domu, które lada chwila grożą 
zawaleniem. Aby uniknąć katastrofy, należy tę ruderę 
natychmiast dslożować Jeden z sąsiadów.

Egzamin rządowy na pomocników w służbie 
leśnej ochronnej i techniczn i, złożyli p p .: Aleksan­
drowicz, Borkowski, Bortnik, Chmielowski, Daszkie­
wicz, Hlibowicki, Horbaczyński (z odznaczeniem), 
Horbner, Iwatiw, Jaworski, Kędzierski, Kisielewski, 
Klocek, Krasowski, Lauterbach, Lach mar (z odzna­
czeniem), Loret, Łoziński, Medwecki. Puszczyńsk,. 
Raczyński, Ropelowski, Salwarowski, Swiderski, Spe- 
rautr. Szezetekki, Wójcicki, Womanka.

Na listę CZfonkÓW „Towarzystwa dla rozwoju 
i upiększenia miasta Lwowa", wpisali się w dalszym 
ciągu: właścicielka dóbr pani Ema z Skrzeluskieh 
Jaworska, tudzież p p .: poseł na Sejm dr. Tadeusz 
Skałkowski, star. radca skarbowy Władysław Mosch, 
radca namiestnictwa Jan Orłowski, radcy szkolni dr. 
Zygmunt Samolewicz i Jan Franke, star. radca Karo) 
Grratzka, adwokaci krajowi dr. Emanuel Roiński, dr. 
Henryk Grottlieb, dr. Stanisław Bieliński, dr. Grodzi- 
mir Małachowski, dr. Józef Czeszer, dr. Maurycy 
Jekeles, dr. Władysław B«,lko, dr. Edward Lilien, 
dr. Edward Feiles, profesorowie Jan Biczaj, Henryk 
Żak, sędzia Romuald Lewandowski, komisarz dr. Sta­
nisław Nowosielecki, arehiwarjusz Jerzy Jaworski, 
rewidenci Ignacy Jabłoński. Karol BMzar, sekretarz 
Stanisław Ozaprań ;ki, poborca Edward Rosenberg, 
urzędnicy bankowi Kazimierz Chaberski i Józef Wo 
liński, bankier Maurycy Nirenstein, fabrykanci Józef 
i Franciszek Wczelaki, kupcy Mikołaj Woliński, To­
masz Kaczyński i w. i.

Temperatura. Barometr opada Średnia tempe­
ratura w tym czasie była -f- 1-8''C.. najwyższa 
-j- 5 '4 f’C., najniższa -f- 2 8UC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po 
litechmcznej: Wiatr będzie co do kierunku południowo- 
wschodni. co do siły mierny ( 2—3 j ; średnia tem- 
per-otuia doby podniesie się do -f- 3°C., niebo bę­
dzie leko zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza około 75 proc.; opad, śnieg nieznaczny zre­
sztą pogodnie.

k  uniwersytetu. P p .: Leon F  u c h s , rodem ze 
Zb raża i Walenty J e ż ,  rodem z Dobczyc, w Galicji, 
otrzymali dnia 18. bm. na krakowskim uniwersytecie 
stopień doktorów wszech nauk lekarskich.

W swoim czasie donieśliśmy, iż cesarz zezwolił 
na utworzone drugiej zwyczajnej katedry historji po­
wszechnej na uniwersytecie lwowskim, a to począwrzy 
od r. 1893/94, z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
przyzwolenia potrzebnych na to funduszów. Obecnie 
dowiadujemy się, że grono profesorów wydziału filo 
zoficznego zostało już wezwane do przedstawienia od­
powiednich wniosków co do obsadzenia tej katedry, 
z tem nadmienieniem, iż zam erzonem jest aby pro­
fesor, mający być zamianowany na tę katedrę, uwzglę­
dniał w swoich wykładach w szczególności historję 
wschodu Europy i aby wykładał w języku ruskim. 
Okoliczność tę należy też nwzględnić przy przedsta­
wieniu wniosków.

Sejmiki relacyjne. Otrzymujemy następujące 
p ism a: „W celu złożenia sprawozdania z naszych
czynności poselskich w Sejmie k.ajowym, mamy za­
szczyt prosić szanownych wyborców do Sejmu krajo 
wfgo, z dawnego obwodu przemyskiego, o łaskawe 
przybycie dc Przemyśla, sali rady powiatowej, dnia 
21. października rb. w piątek o godzinie 10 przed­
południem. Przemyśl dnie, 11. października 1892. 
J. Czartoryski, Zygmunt Dembowski, W łodzi­
mierz Kozi >wskiu

„Szanownych wyborców z większej własności 
ziemskiej okięgn wyDorczego Przemyśl Jarosław, mam 
zaszczyt prosić o łaskawe zgromadzenie się w Prze 
rnyślu, dnia 21. października o godzinie 10 w sali 
rady powiatowej, gdzie razem z posłami sejmowymi 
złożę sprawozdanie z moich czynności poselskich 
w Kole poiskim i w radzie państwa. Wyszatyce, dnia
11. października 1892. W ładysław K raiński “

Teatr u nas i 11 obcych
(Ciąg dalszy)-

II .
A więc prow adzę eię do d z ia ła  najb liżej bę­

dącego do bogatej dachow a F ran c ji. T a  przede- 
w szystkiem  ud erza  ła d  a rty styczny  i postęp P o­
sągi R egnarda  Laforuaina, R acina, M oljera i 
wielu innych, m ówiły do w id za : Oto m y , chlu­
b a  naszel drogiej o jczyzny I D alej olbrzym ie por­
tre ty  niem al w szystk ich  m nzyków  i p isarzy  d ra ­
m atycznych . Stanow iły one niejako żyw ą ilustra­
cję lite ra tu ry  d ram atycznej. Gounod —  głow a 
m yśliciela obok B izeta ty p a  parysk iego  trzpiota, 
sztyw ny, pow agą tch n ący  akadem ik  L sgonve 
obok Pa<llerona, odznaczającego się rysam i szła 
chetnem i.

W łos kędzierzaw y, g ł wa K reo la , usta zmy- 
słewe, drw iące z całego św iata— ogień w oczach, 
k tó ry  zdaje się pożerać w szystko i w szystk ich— 
to olbrzym  w dziedzinie fantazji —  sta ry  D nm zs, 
a  obok niego tw arz  piękna, oczy m arzycielskie, 
p ragnące  widzieć ty lko  serce obok serca zgodnie 
b ijące to Alfons D .u d e t, D acia, S sribe, W . H a  
go i tak  w wielkim  łańcuchu  ca ła  niem al litera 
tu ra  dram atyczna. G dy do duszy twej prz jm o 
w ił ten  cały  szereg m ocsrzy pióra, w t°j 
chw ili w zbitym  szeregu sto ją p rzed  oczym a 
tw em i m ocarze słowa na scenie. W ielki Talm a, 
z tw arzą  ładną , sz lach e tn ą , oczym a co w duszę 
w nikają, na olbrzym im  portrecie przypom inał 
w idzem , ja k  wysoko sięgała sztuka d ram atyczna 
we F ran c ji jnż  w zeszłym  wieku. Nie m ożra  
w tym  drobnym  szkicu  opisywać w szystkich por­

tretów  T aim y i obrazów , odnoszących się do ży ­
cia tego najw iększego ak to ra  owej epoki. Jeże li 
p rzed  oczym a tw em i w yliczę niektóre, robię to 
jed y n ie  ćIl, tego, ażeby  stw ierdzić fak t niezbity, 
że F ra n c ja  ceni n ie ty lk o  artystów  ży jących , lecz 
jeszcze w ięcej po śm ierci. W  tym  k ra ją  nie mo-

nczeBauu g łiw a  ten  skrom ny rzym iaak i strój, to 
wcielenie klesycznej gry; w pobliżu głow a ruda, 
usta zmysłowe, ja k  u sam icy, dyszącej nam iętno­
ścią, fntro, olbrzym ie kw iaty . To S arah  Bei
nard . T am  spokój, z a p a ł ,  ogień', gorejący
ty lko  w piersi bogów —  tu  new roza, new -oza i

żna w ypisać n a  d rzw iach  p rzy b y tk u  T halji i ! ty lko  newroza.
M elpom eny słów  w ielkiego S s y lle ra : „E s ist ver- ! Nie pom inęła F ra n c ja  najm niejszych pam iątek 
gksg lich  des M im en K unst* c n ie ! Oto T alm a ’ po swoich g łębokich  m yślicielach, poetach i mi- 
w roli T em plcrju sza , T alm c otoczony gronem  : strzach  m uzyki. A utografy H alev y ’ego, A nbera, 
serdecznych  p rzy jació ł, T alm a n a  łoża śmierci. M ayerbeera, party tu ry , listy i m anusk ryp ty  Au- 
(W spanijiły  o b ra j R oberta  Henwy) Talm a, wezę- \ giera. F en iile ta . N iem al w szystkie pozostałe p rą ­
dzie T alm a. On w cie la ł słow a poetów  w k rew  i ce zm arłych  pisarzy  p itane  są niew yraźnie, d rżą- 
C'ałp, on w  duszy  ludzk ie j w yw oływ ał łzy radości I oem. drobnem , pełnem  fan tazji pism em , jnden 
zachw ytu  i upojenia, d la  tego naród  w dzięczny i ty lko  D um as (syn), pisze spokojnie na pięknym  
przechow ał pam ięć jego  dalszym  pokoleniom, niebieskim  papierze, w yrsźa ie , system atycznie, 
S to la t up łynęło , i po stu la ta c h  dnm na z tak ie- bez b łędn , żelaznym  rylcem  I  to m alnje w y­
go pracow nika F ra n c ja , przyw ołn je  go pam ięci mownie pisarzy i literaturę. Doeci, pełni wzru
wszystkie h narodd w. Poisaor, George, B aron, 
L ecain  i w ielu m nych stanowią ca łą  g a ­

szenia, serca, przepełnionego radością lab  sm u­
tk iem  nad  lud zk ą  niedolą po jednej stronie, po

lerję chw ały  narodow ej. U sta  ich zam arły  nie- j drugiej pisarz, B'mny, roznm ny, obliczającjr, jak  
stety  padli j a k  praw dziw i żołnierze na pola bi- j w iek , k tórego niepoślednim je s t przedstaw i- 
tw y. W ięc może z ich zgonem tea tr  we F ran - j ciclem.
cji u p a d ł?  O nie! Oto nowy szereg w ielkich 
talentów  przem aw ia do wid-^a. M onnet Sully w 
roli H am le ta  (o lbrzym i obraz C lairina) z w yra­
zem tw arzy  trag icznym  w aha się, czy zabić nie- 
g o d z iv sg o  ojczym a. P an i Sam ary, prototyp fran ­
cuskiej ak to rk i z oczym a niebieskiem i i z usta 
mi, ty lko  zda się do pocałunków  stworzonemi, 
obok, R eichenberg , p rześliczna  b londynka w tw a­
rz ą  niem al dziecka, z  oc sj m a, pełnem i tęskno ty , 
istna rn sa łk a  w od n a , przyw odzą one pamięci 
ty le  w zniosłych i weisołych wspomnień bieżącej 
li*e-atury. Chcesz poznać praw dziw ą historję 
sztuki d ram atyczna) w e F ra n c ji ostatniego 3tule- 
cia. Oto tu ta j. „ P o rtre t R achel.* P atrz  długo. 
T e  czarne, głęboko w n ika jące  oczy, ta  g ładko

I  jakież jeszcze zdobycze na pola sztuk 
da ła  nam  F rancja  ? T ak . Doniosłej na tu ry  
wielkio. Oto w skazała  nam, w jak ich  jeszcze 
śm iesznych w arnnkach  pod względem ubieran ia

dowodem. A latarn ia , k tó ra  m iała w yobrażać 
d w n n ż n y  księżyc, do tej chwili jeszcze często 
przypom ina ubóstwo naszych  n iek tó rych  teatrów. 
R acin, k tóry  starożytny  św iat znał dobrze, gorżko 
ubolew ał, że w jego sztukach  występow ali R zy ­
mianie w b ia łych  perukach  „rccoeo“ , ale na 
npór lekarstw a nie było , N aw et w ielki a rty s ta  
B aron g ra ł w rzącego A chillessa w allonge pern- 
ce (Ja rrik  g ra ł M akbeta  w m undurze oficera 
angielskiego. Za  czasóvr rewolucji nosili na sce­
nie wszyscy R zym ianie i Grecy.-Scytowie tró jk o ­
lorowe szarfy. Ze  tak  by ło  nie ulega najmniej' 
saej wątpliwości. Oto doić,, spojrzeć na będące 
na w ystaw ie e?,afy orzklone, w k tó rych  figarkr 
woskowe, w yobrażające artystów  minionej epoki 
w rozm aitych rolach, ch a rak te ry zu ją  całą  na i­
wność w ykształcen ia  ów czesnych artystów . W i­
dzim y, jak ie  koleje przeszedł kostjum  A rm idy , 
T hezensz v jedw abnym  płi i e c z u , w  p ły tk ich  
trzew ikach z kokardam i i w białej pernce. A tyl- 
la  g roźny  posiada futerko i jedw abne w spaniałe 
p ióra i skórę na  sobie.

Praw dziw a rewolucja nastąp iła  dopiero w r . 
1755, w którym  Olairon i Lscaine po raz p ier­
wszy w A ndrom ace w odpowiednich strojach w y­
stąpili. Później jeszcze w iększy wyłom  zrobił 
T aim a. N a jego hełmie, którsgc po raz  pierw szy

rw oijb  bohaterów  by ła  dawniej, a do jak  pię- j uży ł, było w ypisane: N aprzód — precz z nie-
knyeh  r cznltatów  doszła d z is ia ': Oto d a ła  nam  
zarazem  o V  .z  postępu na  pola dekoracyjnego 
m alarstw a. Ż e walka, n a  polu nhiorania bohate­
rów R acina i Cornella b y ła  d ługą  i żm udną; nic 
u lega wątpliwości. W szakże F ran cu z i i H iszpanie 
robili już pierw sze k rok i do postępu na tam p o ­
lu, k iody w A nglji napis —  „las" — „donD za ­
stępow ał ca łą  dekorację. W idocznie Szekspii słu 
sznie w yśm iew ał w „Śnie nocy letn iej", to ubó-

dorzeczną m askaradą. I  słusznie. Bo nbiór musi 
m alować epokę Słowo poety ty lko  w tak ich  w a­
ru n k ach  m a swoją siłę. T ea tr we F ran c ji idąc 
drogą, rozpoczętą przsz tych  w ielkich artystów , 
doszedł do tej świetności, na  k tó rą  n nas z wie­
lu względów długo jeszcze czekać m usim y. Skro­
m ny zasiłek, jak i k ra j udziela dram atow i, nie po­
zw ala każdą  z naszej h ijto rji zaczerpn iętą  sztu­
kę w ścisłe h istoryczną ubrać  szatę B rak  do-

Nowy prezydi inl Warszawy. W  Warszawskim
D m ewm ku  czytamy: „Rozka^m n a W s z  m do
wydziału wojny, dnia 3. (1 5 )  październik? w Grat- 
czynie: przeznaczony do szczególnych poruozeń przy 
dowodzącym wojskami warszawskiego okręgu V»j-
skowego, zaliczony do jazdy armii, jenerał-major Bi- 
bikow - -  mianowany został pełniącym bbowiązki
prezydenta m. Warszawy, z pozostawieniem w jeździe 
armji. “

Nowi rekruci polscy w Poznaniu, zaprzysię­
żeni zostali w tych dniach — jak donosi Orędownik 
— w języku polsfiim.

Stan własności ziemskiej w  Królestwie.
Ze sprawozdania Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
pizekonujem;, się, że niestety stan majątków ziem­
skich w K-.óiestwie jest fatalnym. Z końcem bowiem 
t. 1891 było tam wystawionych na sprzedaż 906 

W Jnin zaś 13. maj? rb. było pod sprzedażą 
dóbr 729. Z tych wystawiono na sprzedaż pierwszą 

óbr 607, a na drugą resztę, tj. 122. Z Uch sprze­
dano tylko 89 dóbr z braku konkurentów' do naby­
cia. Za zaległości zaś w racie drugiej z r. 1891
dyrekcja Towarzystwa kredytowego ziemskiego wy­
dała rozporządzenie do wystawienia na przymusową 
sprzedaż 5261 dóbr.

Ostrzeżenie przód emigrecją. Rosyjskie pisma 
zaczynają ostrzegać galicyjskich Rusinów aby nie , 
oddawali się z^yteernym złudzeniom co do losu Hóry 
ich czeka w Rosji. Petersb. Wiedomoiti przypomi­
nają emigrantom, że położenie Wiościan w Rosji jest 
obecnie nad wyraz smutne, a założenie dom twego 
ogniska dla przybyszów będzie połączone z wielkiemi 
ti ednośeiami. noaja "ie ma w Europie ziemi do roz 
dawania; do osad zaś, położonyeh w ufudaajniejszyoL 
stronach azjatyckich posiadłośoi, zgłasza 8ię%W*JP— 
ezajaea liczba osadników ze środkowych gubernij, 
których przewóz nie jest tak kosztowny, jak trans­
port emigrantów z zuohodnich granic państwa.

Jenerał kawalerji Edelsheim Gryulay wyraził 
się w rozmowie z pewnym wiedeńskim dziennikarzem 
bardzo niekorzystnie o wyścigach dystansowych. Po- 
żytek militarny z tej całej historji jest żaden; szkoda^ 
tylko tych wybornyc!. koni, które padły, i tyeh, 
które zostały, bo do użytku będą już niezdatne. Ra­
tuje te wyścigi tylko polityczne ich znaczenia. -  
Jakie ? — uiożnaby jeszcze zapytać.

s te e p le  ęhase  projektowany jest w kołach ka- 
walerji austro węgierskiej i niemieckiej. Wyścigi z 
przeszkodami mają się odbyć pomiędzy Dreznem i 
Krakowem.

t flara poświęcania. Z Drezna donoszą, ii  re- 
ferenćarjusz Reiahard yon der Becke, młod ’27-letm 
czrow. )3r, jedyny syn pułkownika yon der Beoke, 
mieszkającego w Blasewitz pod Dreznem ndaż się 
jako członek stowarzyszenia Czerwonego Krzyża do 
Bamnurgu, guzie przez trzy tygoame pielęgnował 
chorych cholerycznych w szr talu Eppendorfowskim. 
Przed tygodniem zawiadomił ojca listownie, że po­
wraca do Blasewitz, a w dwie godziny później na­
deszła depesza, iż padł ofiarą zabójczej zarazy.

Osobliwa rodzina. Zmarły przed kilku dniami 
hr. Diyonne pozostawił’ syna Karola, głushonismego, 
ożenionego w roku 1864 również głuchoniema, panna 
Nomperć de Champagny. Z małżeństwa tegc przyszło 
na świat dwoje dzieci, które znnełnte dobrze mówią

Beatyfikacja Kolumba. Jak donoszą s Rzymu.) 
miał papież oświaaozyć pewnei osobie,. wstawiającej 
się dra tej sprawie, iż otrzymał od Li skupów ca­
łego świata wielką ilość lintów z prośbą a  przyznanie 
Kolumbowi przydomku venerabilu , tj. \  3?cigodny,

bisarz śre-(podobny tytuł ma, jak wiadomo, słynu,
dniowieozny Beda). Papież jednak jeszc;__________
starowił nie, jeno przekazał doiumenty, dotyczące 
kongregacji obrzędów do orzeczenia w tej sprawie

Nowomlanowai.y kierownik dyrekcji kćlei
państw, p. Alfred Solijaa Deyma, o którego miano- 
waniu donieśliśmy onegdaj, pocuodzi z staros ‘ache- 
ckiej rodziny, pieczętującej się herbem Sulima a 
urodził s;ę w r. 1841 w dziedzicznej Bwjj wióson 
Snowidiwie, w pow. stanisławowskim. Zanim p. Dey­
ma oddał s-ę zawodowi kolejowemu, służył początko­
wo w armji austrjąckiej, gdzie w czasie kamp_jiii 
włoskiej dosłużył się stopnia oficeru a następnie 
wstąpił ku końcowi roku 1862 do gal. Tow. kr iy 
tow“go. Y owym czasie brał on żywy udział w - 
życiu, bijącem wówczas, jako w przededniu sziacne- 
tnego porywu żywszem tętnem. Pierwsza strzały re­
wolucji styczniów ij, pierwsza krew, jaga za ojczyznę 
zaczerwieniła pola, wyrwał? go z tego iyeia. Równie 
jak tysiące innych zaciągnął się w szeregi powstań 
cia. W bitwie pod Mołozowem, pod wodzą Zwpałc 
wicza i pod Radziwiłłowem, kierowanej przez Wy­
sockiego, brał czynuy udział. Grdy odiziałj Żaoało- 
wicza i Wysockiego przemoc bagnetów wytępiła, za­
ciągnął się poi sztandary Rocheb-uua, a gdy ta wy 
prawe nie mogła niestety przyjść już do skutku, 
wstąpił do kotai Karola Ludwika, skąd wkrótce, gdy 
się organiiowała kolej czerniowiecka, przeniósł się 
do tejże.

Mianowany w roku 1872, gdy linje rumuńskie 
oddzielono cd austrjackich, szefem ruchu transportu 
wego w Jossach, miał sobie poruezone bardzo tru ­
dne zadanie zorganizowania odrębnej dyrekoi. dla 
Kolei rumuńskich. W roku 1873 przy otwieramy.

atwo fantazji. P y ram  i T izbe są w ym ownym  tego { k ład n y ch  podręczników  w szystkich epok, z wy

jątkiem  bardzo nbogo, niejasno pod względem  
kolorów wyposażonego dcięła M atejki i L ljaaaa. 
B rak  ten n trnan ia  jeszcze wiecej pracę artystów  
na  tem odrodzeaia polu, Pomimo tego nałoży 
raz  już zerw ać z trad y c ją  fia scenach ubieran ia 
praojców w śmieszne, a  n ie raz  wproś), niepra
m d B i n r A  l i in ć n n n A r  I i  ? TTT • 1________ _ _W ojew oda z cza 

zepie" niechaj ni-
wdziw e historycznie kostjum ) 
sów Ja n a  K azim ieiza w
ea e n  ui« przypom i is wojewo&y z czasów S tani­
sław a A ugiiita . N auka, wiemza na  wLzystkich 
polach ducha ludzkiego ro b i\  f ostępy, a  więc 
nasz tea tr  nie śmie w ty le  pozolatać. Kończę ten 
obraz poBtępn i cyw ilizacji na  poXfl sztuk: sceni-

„oyjnei we 
wysoko 
isać te

osnej wspomnieniem o s z tu c e ___
F ran c ji T a  sztuka wzniosła się rówir 
po n ad  in ro  kra je . T rudno  piórem  
nrześliczne, połne sm aku fantazji i harm onftż 
strukiO -y m odele dekoracyjne, te p a łace  s:-ei_ 
czae, ogrorłj fantastyczne, św iątynie i skrom ne 
zacisza wiejskie, te dekoracje  do „Królowej Oy- 
p - u \  „O jczyzny", „D on Ju an a* , „ S y lr j i" ,  „Jo- 
a° n y « i r c “- »tiaPho“> „H en ry k a  V H I.“, „ E i - 
m leU “. K ażda kolum na, każde  drzew o, schody, 
k rużganek , to a -cy d sie ła  p lastyk i scen.cznej. 
Oświetlone v.ieczornem  św iatłem  lasy  i ogrody 
tenną niemal balsam iczną wonią w podnieconej 
w yobiazal widza, a k ażd y  pa łac  lub mias;o prze­
nosi w epokę, o której poeta p ra \ -i n a  scenie.

Oto ta k ą  drogą idzie tea tr  u  obcych, drogą 
codziennego niem al postępu i nam  tą  drOgą ja k  
najprędzej ;'ić sonieczm e notrzeba jeże li dzieł 
poetów w ielkich 5w,ątecznie słuchać chcem y.

(C. d. -  ) '

A dolf Walewski
k

J .  I H W A T O W I C Z ,
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice I. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

W O D A  F I J O E K O W A .
Usuwa z twarzy pryszcze, liszajo, trądziki, pierzehnienie i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i drłki o. powe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca

Fnder hygienicznynaturalną' białość i ^
do tego stopnia, że jako środek uaietowo- hygieniczny zoeffił odszczegól- 
niozy medalem zasługi, na wystawie przyrodniczej takar-Kiej w Kr kowie

i we Lwowie. — C e n a  1 i ł r .

przytem wygładza zgrubiały naskórek Pudełko 30, 50 i 1 złr.
1K T 1  X J ' L,1 T H  'fi TKT A  do natychmiastowego farbowania 

\ J T  f i l i  X a  A  JL  l i  włosów na trwały I piękny kolor 
< sarny lub ciemny. — Cent, 1 ałr. |
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kolei Albrechta powołany został na szefa komercjal­
nego, gdzie urz%Łał zarazem służbę administracyjny 
i wypracowywał instrukcje, bacząc równocześnie na 
uetrój taryfowy. Po spełnieniu tego zadania prze­
niesiony został de centralnego zarządu tejże kolei do 
Wiednia, jako referent rady zawiadowozej dla spraw 
a dministracyjnych. Na tei posadzie potwieraził ró­
wnież p, Dojmę ustanowiony w roku 1880 z ramie­
nia rządu kierownik ruchu. W roku 1882, kiedy 
powstała tomisja ministerjalna ula zarząlu kolei 
Albrechta, Dniestrzańskiej, Leluchowskiej i Mora­
wskiej, zamianowano pana Deymę szefem oddziału 
Jla spraw komercjalnych i administracyjnych tycli- 
ie  komisyj z tytułem i pensją nadinspektora. Przy 
przejściu powyższych Kolei w roku 1884 pod za­
rząd c. k. generalnej dyrekcji kolei państwowych, 
powierzono p. Deymie referat wszelkich spraw tary­
fowych w Galicji i na Bukowinie i mianowano go 
zastępcą szefa dla spraw taryfowych. W tym cha­
rakterze był też p. Deyma czynny bardzo przj uf ań 
stwowieniu kolei czerniowieckiej i Karola Ludwika, 
awansując na radcę generalnej dyrekcji, który to 
tytuł służy mu do dzisiaj. Gruntownie znający kraj, 
jego interesu, machinę administracyjną i transpor­
tową. związany jest nadto p Deyma z krajem sto 
sankami rodzinnomi i prywamemi. Ożeniony z p. 
Torosiewiczówną z Ostrowa, spowinowacony jest 
z rodzinami Torosiewiezów, Czaykowskich, Jaworskich 
Nikorowięzów i w, i.

Wypadek koło budowy. Wszystkie nawoływa­
nia dzienników w sprawie zrobienia porządków k-'ło 
budująoyoh się kamienic, przechodzą bez nwagi tak 
w urzędzie budowniczym, jak i n policji. Przy l udo- 
Wie domu, ODok Kasy oszczędności, lobiono onegdaj 
rusztowania tnż po nad przechodzącą publicznością i 
cudowi tylko zawdzięczają całość ci przechodnie, przed 
których nogami spadły klauzura i siekiera robiącego 
rusztowanie cieśli. Wreszcie koło godz. 5. osunęła 
się góra belek, ułożonych na ulicy i tamujących 
przechód, a osunęła się na nogi jakiegoś nieszczęśli­
wca, tłukąc go okropnie. Potłuczonemu zdjęto buty z 
powodu bolu i odwieziono do domu Możeby raz mo- 
iiu położyć koniec tym żydowskim gospodarkom spe­
kulantów budowlanych. Kogo mamy o to prosić i 

kto właściwie ma obowiązek czuwania nad bezpie­
czeństwem przechodniów, zmuszonych m-jać budujące 
się kamienice?

------- ~ = r x < F S ? ----------

Bogactwem ilustracyj odznacza się ostatni nu- 
_ meŁ—ffiwygtósa. Przepyszne szczególnie są rysunki 

znanegi artysty J . K r u s z e w s k i e g o  na ostatniej 
stronie Śmigusa, zatytułowane „Spalone katarynka, 
czyli: skąd się wzięła cholera w Krakowie." Jest to 
bardso udatna, w dziswięoiu obrazkach pizedstawiona 
satyra na przesadny alarm, wywołany pojaw ienia 
się sporadycznych wypadków cholery w podwawel­
skim grodzie. Nie brak naturalnie i wybornych ry ­
sunków Brunona Tepy, a nawet ulubiony karykatu­
rzysta dał ieh w tym numerze więcej, niż zazwy­
czaj. Cholerze w Krakowie poświęcony jest także 
dowcipny feijeton pióra p. Ester, osnuty na tle dzie­
jów młodego małżeństwa, a dowodzący niezbicie, że 
■traeh ma wielkie oezy i że objawy stadium dligi- 
dum  bywają także często objawami całkiem innego, 
bynajmniej nie przerażającego stadium Należyta od­
prawa dsstała się w ostatnim numerze Śmigusa 
„temu panu, który w żandarmerji dopatrzył się in­
stytucji nawet w Galicji i Bukowinie nieska: ltelnej.4' 
Jutto Śmigus jeśli komu sprawia lanie, to niech go 
Pan Bóg sekunduje. Numer wypełnia ntdto moo 
dr ibiazgów humorystycznych wierszem i prozą, świad- 
osąoyeh o ciągłym postępie tigo doskonałego dwnty- 

— dodat ku dtukuje Śmigus wyborną no­
welkę p. t. „Muszka", której autorem jest inako- 
mity nowelista warszawski, Włodzimierz Z a g ó r s k i .

Ml n m o r y d t]  c z n y  k a l e n d a r z  „ Ś m ig u s a 14
na rok 1893. uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu-
meratorowie „Dziennika Polskieg:** po z n i ż o n e j  c e ­
n ie  4 0  ot. (z p r z e s y ł k ą  p o c z to  wą 4 5  ot. Nader 
ozdobnie wydinj kalendarzyk k i e s z o a k  o w y  „Śmigusa1* 
kosztuje 80 ot. (z przesyłką pocztową) 88 ot.

S k ł a d k a .  Dla niearezęśliwej wdowy z Jjecuem  
złożyli w dulszrm ciągu pp. A. N. z Kańezugi 2 zł, 60 ot., p, 
Anna Slaska s Sędziszowa 1. zł.

D a r .  Kura to rj a Zakładu narodowego im. Ossolińskich, 
składa niniejszem panu Adamów Gralewskiemu ze Lwowa, 
k órego bliższy odm- nie jept jej «"alomy, jerdeoino po­
dziękowanie za dar 10 zł. na cele hibljotegi.

Wiadomości literackie i artystyczne
Repertuar teatralny W teatrze hr. Skarbka : 

Dziś w piątek „Cnory z urojenia , komedja w 8. 
aktaoh Molier’a. Prze*, tawienie rozpoaznie „Pan i 
pani", komedja w 1 akcie z francuskiego Dreifus a. 
Pierwszy występ w tym sezonie pana Gustawa 
Fiszera: jutro w sobotę „Dziecko szczęścia**, ope­
retka w 8. aktaoh Mill5cker’a.

Z teatru. W „Ostatniem słowie" Schóntbaną, 
oprocz jedynej ekscentrycznej Rosjanki, tak św ie.as 
przedstawianej na naszej scenie przez panią Pankie­
wicz — prawdę powiedziawszy —  żadna inna po­
stać kobieca nie zasługuje na głębszą uwagę. Ger- 
trudi oórLa tajnego radcy Mantinsa, w stosunku do 
zadania przeznaczonego jej w komedji, jest postacią, 
tak (lado i niewyraźnie nakreśloną że jedynie gra 
banno inteligentnej i utalentowanej artystki, może z 
niej ooś przecie wykrzesać. Gertrudę gra u nas 
pani Stachowicz i dzięki temu postać ta, zresztą sym- 
pat] ozna nabiera na scenie krwi i jej życia którego 
lej autor w bardzo tylko skąpej dozie udzielił Panna 
Czaplińska, jako trzpiotowata córeczka muzyka Man- 
tiusa, jak również panna Rybicka w drobnej roli to­
warzyszki rosyjskiej barorowej, zasługują na szczere 
pochwały

L w O w , £  i z b y  E a n o l o w e j

B dnia 20. P aździern ika  1892 r

Z panów wymienić należy w pierwszym rzędzio 
Zboińskiego i Chmielińskiego (dwaj bracia Mantius), 
z których pierwszy rzewną sceną opowiadania o stra­
conym synu (w akcie trzecim), zdolny był wycisnąć 
łzy z oczu słuchaczy. Niemniej pochlebnie można się 
wyrazić o pp, Wcleńskim, Ziwaazkim, Transzy i 
Szobercie. Typuwym starym sługą był p. Dębioki.

Dzisiejsze przedstawienie będzie bardzo interesu­
jące. Pp. Żelazowscy bowiem odegrają wyborną bluetkę 
francuską, pod tyt. „Pan i Pani", a p. Gustaw F i­
szer wystąpi w jednej ze swych najlepszyoh ról, 
w Molierowskiej komedji „Chory z urojenia1*.

W diamaoie Yossa pod tyt. „Winny**, główne 
role odegrają p p .: Stachowicz, Cichooka, Chmieliński, 
Wuleński, Hierowski, Zawadzki, Zboiński, Szobert, 
Wysocki i Dębioki. Próby są w pełnym toku.

W przyszłym tygodnin ujrzymy znakomitą
farsę K Zalewskiego „Oj! mężczyźni! mężczyźni** I 
która wskutek urlopn p. Fiszera, zeszła na ezas 
dłuższy z repertoaru.

Wkiótce będzie wznowioną znakomita komedja 
W iktoryua Sardou, pod tytułem „Starzy kawalero­
wie", od lat ośmiu nie przedstawiana, a najbliższą
nowością będzie oryginalna komedja Michała Wc 
łowskiego pod tytułem „Nasze anioły".

P. Żelazowska opracowuje obeouie rolę tytu
łową w komedji Sardou „Fedora".

Z Izby sądowej.
Lw ów  20. października.

(Handel żywym tow arem )
(w .) Rozprawa nie budzi wielkiego interesu. 

Andytorjum składa się przeważnie z „dobrych znajo­
mych i przyjaciół oskarżonych", natomiast galerja 
jest zamknięta dla płci pięknej. L \ to zarządzeniu 
należy się panu prezydentowi sądu uznanie.

Przez cały dzień dzisiejszy przesłuchiwano głó­
wnie oskarżonego S o h a e f e r s t e i n a ,  któiy wy­
wiózł najwięcej dziewcząt do Stambułu. Ok«zu,ie się, 
że wszytkie transporta żywego towaru szły via Stryjf 
Skole, Ławoozne.

W tyoh miejscowościach zatrzymywali się hau 
dlarze, znajdując bezpieczne schronienie w obskurnych 
hotelach lub też w domach rozpusty. Sehaefferstei- 
nowi pomagała w przechowywaniu przeznaczonego na 
eiport „towaru", żydówka, Perlą T a f e l ,  która je­
dnakże nie chce się do tego przyznać. Twierdzi ona, 
żo jako szwaczka, szyje „pannom" Lieliznę i haftuje, 
ale innych stosunków z niemi nie ma.

Podczas przesłuchania Fraidy E 1 m e r, roze­
g ra ła  się ciekawa scena między nią a starym Sohaf- 
fersteinem, który z całą stanowczością utrzymywał, 
że Elmerowa namawiała do wyjazdu. Elmerowa na­
tomiast przeczy temu.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Dlaezegożby Schafferstein 
mówił przeciw Elmerowej

E l m e r o w a .  Może on chce, ażebyśmy razem 
siedzieli. Ale Schafferstain pewnie nie wie, że my 
w jednej kaźni siedzieć nie będziemy. (Wesołość.) 
Jakbym ja namawiała do wyjazdu dziewczęta, to wy­
bierałabym ładne, a tymczisem Schafferstein brał 
wszystko: i ślepe i kulawe

Dotychczas przsłuohano 18 oskarżonych.

Ostatnie wiadomości.
Z W iednia  donoBzą: R ada  państw a zw oła, 

ną zostanie zaraz po zam knięcia delegacji, < s t . 
tern w pierw szych dniach  listopada. Prelim i. 
n arz  budżetu  na rok  1898 jest już  praw ie w y 
kończony i przedłożony zoBtanie izbie posłów 
zaraz  na pierwrzem  posiedzenia. J a k  tegoro­
czny, ta k  i przyszłoroczny budżet nie będzie 
w ykupyw ał żadnego niedoboru. P rzy  debacie 
budżetow ej zastosowane zostrn ie i w tym  roku 
to samo postępowanie skrócone, k tó re  w roku  
zeszłym  okazało się ta k  dobrem , t. z., że nie­
które  pozycje bndżetow e nie będą  wcale d y sk u ­
tow ane w  kom isji, lecz od ruzu w plenum . W  
ten  sposób uda  się załatw ić ca ły  budżet p rzed  
Nowym Rokiem . W styczniu  zw ołane zostaną 
te sejm y, k tóre  podczas wrześniowej sesji czyu 
ności swoicb nie ukończy ły , a  po ukończenia tej 
dodatkow ej sesji sejmów zbierze się ponownie 
rad a  państwa.

W szystkie dzienniki w iedeńskie zajm ują cię 
rozw iązaniem  libereckiej rad y  m iejskiej. Zdaniem  
N o w y  Fressy i Deutsche Z tg ., d ek re t dotyczący 
nie je s t dość ja sn y , ponieważ nie określa  d o k ła ­
dnie powodów tan iego  niezw yczajnego k ronu  i 
rozw iązanie to nie je s t odpowiednim orężem do 
zw alczania prądu, panującego w L ibercu . O rg a­
na pó łrrzędow e F i jmdenblatt i Stara Presse pod­
noszą ważność tego k roku  i w skazują na cały 
szerdg faktów, ja k  postępowanie ludności L .berca  
podczas pobytu  cesarza, jego  uw agi o m undurze 
poiti/ji m iejskiej i wiele innych okoliczności, k tó­
re cierplinĄł/. nam iestnictw a nareszcie w yczer­
pały , aż się na teŁ stanow czy k rok  zdecy­
dowała.

G orgey, interw iew ow any w oprawie H entziego, 
ośw iadczył się stanowczo przeciw  uwieńczeniu 
pom nika H entzi’ego. H entzi nie postąpił anbie 
„co rrect" , bom bardując otw arte m .asto P eszt i 
grożąc wysadzeniem  mostu łańcuchow ego, zam iast 
zwrócić się przeciw n eprzyjacielowi. G orgey też 
napisał wówczas do H entzi’ego, że w razie zbom 
bardowAnia B ady , n&toży na ca łą  załogę u p o k a­
rzające w arunki. P o  zdobycia B udy , chciał iało- 
tnie tak  uczynić, lecz zm iękł pod wpływ em  próśb
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W l e d c f t ,  dniu. SO P aźd z ie rn ik a , 1891 r. 
(god*. 3 m la . — po p o łu d u in ).

A kcje a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  górnlooego . 
M w ęg ie rsk ie  b im ku  k redy tow ego  
B B an k n  aisglo-anfttrjaokiego » 
p U n io n b an k n  .
0 ko le i K arola, LuawŁkj 
(1 ko lo i póhiocr.ej . •

ko le i p o łu d n io w e j (L om bardy )
ko le i państw ow ej 
ko le i lwowflko-CE&rniowIeckiej

a kole i w ęp ie rsk o  - pó łnocno - wrcŁ-ndnlc-j
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A k c je  p(>łrioonf)-*achodn, (lit* B. ENIfcILi.J/ 
Loay ro g u l2,f'jl Oiay .
A k c je  Ilau fcu  d la k ra jó w  korov3yvM?.
E e n ta  w ęgiorokr, z ło ta  d -y roo , . . .  
A k c jo  B Ł a k v ere iu u  „ ■ » .  * ,
K ofifjnki rnfeet p n p ie ro T r y ..................................
Loay p r a a ta T K if t  ^ 'ęg ta rak fe  ,
A k e js  k r» d y tc w «  . , .
B enta p ap ie ro w a  
IforUIBkjBłoIttoBtEsiry „ , ■ . . ,

flM>7l£fi4g.dnla —. Października 1889 r . 
(fcOK. 9 Rglfiu 11 po pofadnfo).

Ik  tiy jik i r u b e l  pap ie ro w y  . 
A k c ja  ant!«rjaokie k red y to w e  
Ą k e je  ko le i K a ro la  L u d w ik a  
A catrjjaokie b an k n o ty
Akoje k o le i p o łu d n io w e j (L om bardy ) 
Koayjaka poftynaka w eohoan ia  .

bonwedów. A rm ja może sobie uw ieńuzać m onu­
m ent H entzi’ego, lecz ludność budapeszteńska 
nie powinna się mięszać do tego.

W brew  zaprzeczaniu  półui zedow ycb dzienni­
ków notuje W .A llg .Z tg  k rążącą  rzekom o,w  poin­
form ow anych kołach pogłoskę, iż b r . Taaffe już 
w najbliższym  czasie ograniczy e.ę do przew o­
dnictw a w gabinecie, a uami. setnik M orawy, p. 
Lob), będzie pow ołanym  na m inistra spraw  w e­
w nętrznych. W. M ig. Ztg. rep roduku je  tę  w ia­
domość z wszelkiem  zastrzeżeniem .

L)o Pol. Cor donoszą z W arszaw y : W Ki­
jow ie i W ilnie ma naiAąpić pomnożenie sztabów 
garnizonow ych, godne uw-igi nie ze w zględu na 
liczbę, lecz z innych powodów. D la każdego 
z w ym ienionych obwodów w ojskow ych m a być 
mianowicie utw orzona nowa posada jenerał-m a- 
jo ra , któ"y kom enderującem u jenerałew i do szcze­
gólnych poruczeń przydzielonym  zostanie. Z arząd  
arm ji szczególniejszy k ładz ir nacisk  na służbę 
kolejową i telegraficzną w razie wojny i zarzą­
dził, ab y  c a  przyszłość kan d y d ac i na naczelni­
ków stacyj i ich zastępców, jakoteż na prow a­
dzących  pociągi w specjalnych  egzam inach w y­
kazyw ali, iż posiadają potrzebne do tego w ia­
domość'.

C ł i o l e r a .
Doniesienie urzędow e. W  ciągu ostatnie’ do­

by do dziś gadzina 1 w południe , nie b y ło  ża­
dnego w ypad li u podejrzanego. LI M arji M ancyk 
w szpitalu cholery iznym  nie utwierdzono ża­
dnych  objawów cholerycznych i chora m a się 
dobrze.

L n ów , 20. paź Iz icrn ika  1892.
D r Fatćlibowski

F iz y k a t k r a k o w s k i  og łasza : „Gd go­
dziny ósmej rano dnia 18. października do 
godziny ósmej rano dnia 19. października b r. 
n i k t  n i e  z a c h o r o w a ł  i n i k t  n i e  u m a r ł  
n a  c h o l e r ę .

D otychczas zachorow ało na cholerę 44 osób. 
U m erło  20. W yzdrow iało 12. Pozostaje w lecze­
niu 12 osób.

K raków , dnia 19. października 1892 r.
Dr. Puszek, fizyk m iejski."

Z  powyższego biu letynu widać, że w osta­
tniej dobie n ik t nie zacnorow ał i nie u m arł na 
cholerę w R uskow ie. T ak i sam etan pom yślny  
jest w powiecie krakow skim .

* *
K orespondent Gazety warszawskiej z Pod-

w ołoczysk, pisze d. 18. bm C ałe pogranicze 
Galicji od strony  gub . W ołyńskiej i Podolskiej 
; ż do B esarab ji jest wolne zupełnie od cholery. 
W szelkie pod tym  w zg.ędem  pogłoski uietylko 
są fałszyw e, ale szkodliwe bardzo dla stron inte- 
row anych, w państwie ro sy jskńm  ząm arkalycut. 
S kutk iem  oczywiście tak ich  niepew nych wiado­
mości podróżni z pomienionego państw a, pomimo 
nieraz naglącej potrzeby, w strzym ają aię z p-ze- 
kroczeniem  granicy , odk ład a jąc  to na  lepsze 
czasy. B łędne wieści o cholerze potęgują się e- 
szcze pogłoskam i, pozbawionemi wszelkiej pod­
staw y, o nadzw yczaj surowej rewizji sanitarnej, 
odbyw ającej się w Podw ołoczyskach, n a  stronie 
au trjack iej. R ew izja owa m a polegać, jak o b y  na 
tem, że w szystkie t  ez w yjątku  rzeczy, chociażby 
naw et najdrogocenniejeze i niepodlogaiące w cale 
zakażen iu  za pośrednictw em  zarazków  cholery­
cznych, desynfekcjonuje się tak  ostro, że na;czę- 
żciej padają  ofiarą zbytn iej, lub  nieumFejętnej 
gorliwości służby sanitar.iej. B yło ta k  a a  g ran icy  
W ęgier, gdzie m łodzi lekarze, wiecej pilni, niż 
d>świadozeni, a nienm iejący z tak tem  i powagą 
używ ać swojej w ładzy, dopuszczali się, pod pre­
tekstem  desirfcL cii bagaży , czynności, nie m ają­
cych nic wspólnego nietylko z ochroną ztuow ia 
publiczr go, ale naw et ze zdrow ym  rOzs idkuin . 
Nio podobnego PodwołoczysKaoh się m e dzieje 
Zm aszony do kilkodniow ego pobytu  w tem  m ie­
ście miałom  możność p rzypa trzyć  się bardzo 
pilnie pełnej tak tu  i spokoju, obok ostrożno­
ści. działalności sanitarnej d ra  K onarzew skiego. 
N ależy ty lko  powinszować nami&atMctwu tak  u- 
miejętnego i pożytecznego wóboru. Je s t te posteru­
nek  nienmieruie w ażny, w ym aga wiele oględno 
ści i nie dość jest ty lko z bezw zględną ścisłością 
szprycow ać bagaże, ażeby  być  na  taku.m  stano­
wisku pożytecznym . Dr. K  inarzew ski specjalnie 
pośw ięcał się badaniu  cholery, zarówno w Azji, 
jak  i w Europie, zun gruntow nie w szystkie drogi, 
którem i się ona do organizm u ludzkiego w ciska 
i dla tego zw raca uw agę przedew szystkiem  nr 
rzeczy brudne, bieliznę, ubran ie  itp., jak o  też 
n a  czystość, że tak  powiem, całej iso b y  p< d r t  
żnego. D esinfekcji to ty lko  podlega, co nosi na 
sobie wyraźcie ślauy brndu. wymiotów, plwocin, 
zarów no na ub ran iu , j a a  i na rzeczach. Rzeczy 
nowe, czyste, lub prze łm ioty, nieposiadające zdol­
ności przenoszenia zarazk a  cholerycznego, oku­
rzane byw ają  n i e s z k o d l i w i e .  Podkreślam  
w yraz  um yślnie, bo wiem, że podróżni ten punkt 
najwięcej w ażą, szczególniej panie posiadające 
kosztowne toalety

Stan epińem ji w m W arszaw ie od godz. 
12 w południe 15-go b. m  do godz 12. 16 go 
b. m „ byl n as tęp u jący : by ło  chorycb 86 osób, 
zachorowało 11 w yzdrow iało 8. um arło  5, pozo­
stało chorych 84, w tem  żydów było cfcorycb
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17, zachorow ało 2, w yzdrow iało l . u m a  ło  1, po­
zostało chorych  17.

Policji, to ruńska m a zam iar w zbronienia fli­
som w sie lk ie j zgoła kom unikacji z m iastem  dla 
uniknienia zarazy  choler; rcznej.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Buda Peszt 20. październ ika. Onegda> było 

25 zasłabnięć a  9 w ypadków  śmierei. — W  
P r e & z b u r g u  skonstatow ano jed en  w ypadek 
cholery az ja ty ck ie!

Hamburg 20. październ ika. O negdaj zacho­
row ało 11 osób. zm arła  1.

Temesrwar 20. października. W czoraj z a ­
chorował tu  jedeL człow iek w śród objawów cho­
lerycznych ,

Praga 20. października. W  miejscowości 
D ietrichstein , w powiecie piseckim , um arł 15 go 
bież. m iesiąca w śród podejrzanych  objawów pe- 
w en człow iek, k tó ry  tam p rzy b y ł z Pesztu. 
W ydzieliny  zm arłego poddano badaniu  bakterjc 
logicznemu i w ykry to  w nich bakcy lus przecin­
kow y K ocha. W zięto się więc do hodow ania te 
go bakcy lusa, ale hodowla ta, nie jest jeszcze 
ukończona.

Z arządzono wszelkie ś r rd r i  ostrożności i w y­
słano do D ietricbsteinu lekarza  powiatowego.

„ f l z i a m i i f c a  P o ś s k k e p /
Wiedeń 20. październ ika. W ed ług  Polit. 

Gorr< sp , P o rta  odpow iedziała na  notę Szyszkina 
w tym  dachu , iż w izyta S t s m b u ł o w a  w sto' 
licy  T urcji nie m iała cechy politycznej i P orta  
—  iak  przedtem , tak  ii w przyszłości — zam y­
śla szanować tra k ta ty , a  z Rosią żyć w przy­
jaźni.

Wiedeń 20. pazdziern iaa . Rozw iązanie rad y  
gm innej w L ib ercu  (R eichenberg) je s t obecnie 
Drzedmiotem żywej dyskusji we w szystkich  ko ­
łach  stol.cy. Ju ż  m otyw a, przytoczone przez 
Frager Abendblatt, m ow u o nsilnej konieczności 
takiego k ro k u  ze strony rządu , a to skutkiem  
b ra k u  objekiyw ności w łonie rozw iązanej rad y , 
k tó ra  gospodarow ała z w yraźną tendencyjnością 
i lekcew aży ła  sobie w ładze państwowe.

Natom iast pryw atn ie  tłum aczą to rozw iązanie 
wielu zdarzeniam i, przedtem  zresztą zaprzecza- 
nemi,jniemn.e; p izeto  prawe ziwemi, a k tó re  stano­
wczo w skazują, iż N iem cy tam tejsi upraw iają 
poprostu politykę an tiaustrjacką. T a k  np. N . W. 
Tagbl. p rzy tacza  dzis następujące g rzech y  libe- 
reckiej rep rezen tac ji m ie jsk ie j: W  czasie zeszło­
rocznego pobytu  cesarza w L iborcu, rz e k ł tenże 
do bu /m istrza, w skazując na  p r u s k i e  uniform y 
policji m ie jsk ie j: „W ielką  radość spraw ilibyście 
mi, nadając w aszej policji inne1 uniform y..." — 
mimo tc  jed n ak  uniform y pozostały te same..

Y d 18. sierpnia b. r. . j.niechał znów bur­
m istrz, dr. ScLuecker, w łożyć na pierś swoją, 
w czasie uroczystości kościelnej ex re urodzin 
cesarsk ich , nadany  m u o rder żelaznej korony. 
G dy  te r fak t został w nadesłanem  lokalnej 
JReiohenb. Z tg. skarcony , N iem cy tam tejsi u rzą ­
dzili d la  burm istrza korowod z pochodniam i. Po­
m iędzy innemi tak że  inscenował tenże burm istrz 
w d. 2. w rześnia b r. uroczystość Sedanu, wśród któ­
rej niem iecko-narodow y deputow any P r a n e  w y­
głosił mowę sunie zabarw ioną prusofilstwem. —  
K om isarzem  rządow ym  zam ianowano radcę  na- 
m lestrictw a pruskiego, h r  C o u d e n h o Y e .

Buda PeŁZt 20. październ ika. D olega cja an- 
s trjacks uchw aliła w czoraj k re d y t okupacy jny  i 
budżet m arynark i, poczem odroczy Ją się do 27, 
bm , w którym  to dniu nastąpi z a m k n i ę c i e  
o f i c j a l n e  d & l e g a c y i .  D eL g ac ja  w ęgier­
sk a  zawotowała wozo rnj budżet m inisterstw a dla 
spraw  zew nęt-znycb.

Berlin 20. października. P rzedłożenie woj­
skowe weszło wczoraj do rad y  związkowej.

Paryż 20. pużdzism ika . K s L e r o h t e n -  
h e r  g  s k  i przyjm ow any b y ł wczoraj przez C a r ­
n o t a  na audjencji.

Rzym 20. paźdz ie rn ik— R ząd  włoski p rzy ­
ją ł, na prośbę Rumunjii, opiekę dyplom atyczną
nad  poddanym i rum uńskim  w Grecji:

W ie d e ń  20. paźdiiernika. Po zamknięciu giełdy po- 
IaJnio*ej notowano : Kredyly 310-37 ; laenderbanki 222 — ; 
szta-bany 289 12; lombardy 98‘12; alpiny 60 80; renta 
majowa 96 40; węgierska złota renta 111.95.

Budapeszt 20 października. Z  początkiem  
przyszłego tygodnia  m a W eckerle  udaó sie do 
W iednia w spraw ie operacyj w alutow ych.

Whdeń 20. październ ika. W ed łu g  n a j­
lepszej informacii m a być niebaw em  rozw iązaną 
także  reprezentacja gminna w Opawie.

Bunapeszt 20. października. N a ostatniej ra ­
dzie m inistrów uchw alono załatw ić spory  w yzna 
niowe w W ęg rzech  p rzez zaprow adzenie m etryk  
cyw ilnych. -  Początkow o zaprow adzone m ają być 
te m etryk i dla dzieci z m ałżeństw  m ięszanycb,

hOZKŁAD POCIĄGÓW*
c ł f o o - w ią a  u j i^ o - y  c  ćL 1_  r c  a j  a  1 3 0 1 3 .

(Czas lwowski).

O di c  h  o  d z  ą

Kurjer Osobowy
i >.o>> a 

*

Po Krakowa . . . 3 07 10*41 5-26 11-01 7-56 .
„ Podwoł. z Podz. 3-10 ,— 1002 10-52 — __
(z główn. dworca) 2-58 — 9-41 10-26 — —.
„ Ozerńinwiee 6-36 — 9-56 3'22 10-56 _
„ Stryja . . . -- _ 6-16 10-21 7-41 _
„ Bełżca . . . _ 9-51 _ _ __
„ Sokala . . . _ _ __ _ _ 736
„ Zimnej Wooy . --- — 4-36 — --

P r z  j c  h  o d  z %

Z Krakowa y . . . 6*01 2-5. 901 6-46 932 _
„ Podwoł. na Podz. — 2-45 917 6‘5b — —■
(na główny dworz.) — 2 57 9-40 7-21 *.— --
„ Czerniowiec . . 1009 — 7 56 1-42 7 0 6 --
n stryja . . . . — — 1-41 916 2*35 --
„ Bełzoa . . . — — 4-48 — — ---
„ Sokala . . . . — — - t — — 8*32

T A i t G  Z B O Ż O W Y .
Dnia 20. Października 1892.

to je d n a k  m a być ty lko  początkiem  wielkiej r e ­
form y stosunków w yznaniow ych, do k tó re j rząd  
dąży .— Po uchw aleniu tej ustaw y bowiem zam ie­
rza rząd  wnieść p ro jek t ustaw y, zaprow adzającej 
przym us zaw ierania m ałżeś stw cyw ilnych, a 
w tedy oczyw iście d la w szystkich  duieci aarrow a- 
dzone będą m etryk i cyw ilne. M etrykam . temi 
objęte będą w szystk ie  w yznania, a zatem  p rzed ­
łoży rząd  tak że  p ro jek t ustaw y, przyznającej re- 
ligji żydow skiej rów ne praw n, co katolickiej ’ 
p rotestanckiej.

W Izbie m agnatów  natrafi ta  reform a m eza ' 
wodnie na  gw ałtow ną opozycję 
£  Ik. P a“yŻ 20. październ ika. F e rd y n an d  L e s -  
s e p s zachorow ał niebezpiecznie.

Sztokholm 20. październ ika. Z w ołana je ­
dynie d la  reorganizacji arm ji nadzw yczajna se­
sja parlam entu  szw edzkiego potrw a krótko. R e­
organizacja będzie w ym sgała  6,700.000 koron 
rocznie, k tóre pok ry te  b ę a ą  podw yższeniem  po- 
d a tk a  grantow ego, osobnym  podatkiegi docho­
dowym i ew entualnie podw yzszeuiem  op łat stem ­
plow ych.

Londyn 20. paździe-nikn. W edłng Daily  
Chronicie zam ieszcza rząd  w łoski ogłosić teks 
trak ta tu  tró jprzym ierza.

W edług  StandaHu  G recja  ma się odwołać 
do m ocartsw  w sporze swym z R nm unją.

Z u r y c h  20. października. Skutkiem Głszywego usta­
wienia rwretnicy wjechały Da siebie koło Wetzison dwa 
pociągi, jeden ja«’ący i  Zurychu, a drugi z Rapperswylu 
Na szczęście nikt z ludzi nie doznał ciężkiego uszko-

<

dzenia.

j r r z y j w o n a j i  d o  o - w t
dnia 20. października 1892 r.

£  HOTEL ŻORZA. Dr. Z. Moraozewska z Zurychu. Z 
Obertyński z Cieląża. S. br. Kouopka t  Truskawca. A. Cie­
lecki z Porchowy. E. Schneider, G, Koppel z We dnia. M. 
Buhm z Berlina.

HOTEL IMPERIAL. J. ks. Puzyna z Narola. F. hr. 
Czosnowski z Ozomla. E. hr. Borkowski z Ponizwj. F . 
Skołubf z Domarac. Dr. Lubowski, Dr. Kruszyński z Za­
kopanego. A. Sypniewski z Jarosław a. 11. Biesiadecai z 
Skotnik, J. W Jgner ze Stanisławowa. R. Lauterbach z 
Wrocławia,

HOTEL FRANCUSKI. Hr. W. Fruszyński z Wołynia. 
T. Ujejsk1 z Lubszy. Ks. Z. Lubomęski z Bełza. I. Keller- 
mann z Kańczugi. M. ńsaker azy ze Stanisławowa. H. 
Alscher ze Złoozowa. R. Rosenthal z Wiednia. F. Tasohner 
z Bema.

HOTEL SZWAJCARKI M Berezowska z Przemyśla. 
L. Szczepański ze Stanisławowi.. A Szymanowski z Tro- 
ściańca

Dr. Henryk Kopecki
o t w o r z y ł  

k a z u a e l a r j ę  a d - w e k a o k ą
2107 we iiwowie przy ulicy Skarbkówakiej numer 5. 1—6

L e k a r i  c b o r ń b  d z i e c i ę c y c h

Dr, Zdzisław Szydłowski
byry lekarz szpitala sw Ludwika i elew-asyctent klinizi 

chimrgioznej w Krakowie, 
po odbycia specjalnych studjów w klinikach prof. Yiderho- 
fera we Wiedniu, Henocha w Berlinio i Epsteina w Pradze, 

o r d y n u je  o d  3 . iio 3 . u l .  T e a t r a l n a  l. 5 .

E. CZECZOW ICZfCA
Dom bankowy i komisowy

W W ie d n iu  I .  S c h o t t e n r in g  1 7 .

Znkupno i sprsedaż rent, obligacyj, pożyczek 
propinacyjnych, akcyj, de wir i m onet pod n&j- 

korzystniejszem i warunk&mt.
Ściśle uczciwe i ry ch łe  w ykonanie wszel­

k ich  zleceń dlu g iełdy v iedeńekiej, jakoteż do ­
mów zzgran icznych . — K orespondencja tak że  
po polsku.________________________________ 202 1—7

L W O W iA N E A ”
ialeidc taarjstjmy,

i i u n t r o w a i  y  i  i n f o r i n a o y j n y
na rak 1893

jest do nabycia  we w szystkich księgarniach. 
G ł ó w n y  s k ł a d  w drukarn i „ Dziennika  

Polskiego", plac Me rjack i 1. 7.
Cena egzem jl 36 cf , z przesyłką pocztową 4 i ct.

D la PP. prenum eratorów  „ Dziennika Pol- 
s l ,eijo"‘ c * o . 26 ct,. z p rzesy łka  81 ct.

N E  K R O L O G J A .

A leksander Bochno
kontrolor kolei państwowej 

opatrzony ś r. Sakiamentami, zmarł dnia 18 paździer­
nika 1892 roku w Kulparkowie przeżywszy lat 50.

W smutku pogrążoną żona, zaprasza krewnych, 
przyjaciół i kolegów zmarłego na obrzęd pogrzebowy, 
który się odbędzie 20. października b. r. o godzinie
3. pepołudnin z rogatki gródeckiej na cmentarz Ja­
nowski.

Lwów 19 października 1892.
„Ooncordia** F. Oprchlak i Syn.

I T w . .* - . : l- % ;y , d r u k ' -  g rn h e ra i U ozbzm i, o sm .es  j ą  p o i«  
no cn ą  od godz. 6. w ieczó r do 5'59 ran o . j

C zas k o le jow y  (ś red n io  eu ro p e jsk i)  ró ż n i od e z a tu  lw ow sk iego  
o 86 lo in ń t, t .  z. gdy s e g a r  w e Lw  iw ie w sk a z u je  godz. 12. w  po lu  
d&tot s e g a r  k o le jo r^  widuMOje godz. 11-85 pijned po łu d n iem

L w ó w :  pszenica 7 40 do 7-60, żyto 5-85 6 20,
jęczmień E’25 ao 6-— , owies 6 3C do 5 61), rzepak nowy 
9-75 do 10-2Ó, gruch 5-75 d» 8 50, wyka 4‘50 do 5-—, 
nasienie lniane 10"— do 10-75, ból —•— do —•—, bobik 
4-50 do 5‘25. hreozka 7-— do "’-50J koniczyna czerwona 
55-— do 60 —. Mała 60’— do 6 5 —, szwedzka —■— do
 , kminek 17- — do T7-60, anyż 33-50 do 26'—, kuku-
rudza 5’40 do 5-5", nowa 5-— do 5-26, ohmief 85-— J do 90-— 
spirytus 11 50 do 12"—. Nowy spirytus na zimowe mie- 
dące 10’5u ao 11"50.

I'sposobienie co do żyta i owsa lepsze.
C zi r n i o w c e : pszenica 7-90 do 8-20, średnia 

7-60 do 7 w ,  żyto 5'90 do 6 '—, średnie —"— do —•—, 
jęczmień browarny 6’— do 5 25, pastewny 4’75 d 
5"—, owies 4-75 do 4-8‘>, średni 4-60 do 4‘65 rzepak zi­
mowy 9'75 do 10 letni — — d o —•—, nasienia lniane 
—-— do —•—, konopie T-65 do 8'—, koniczyna —•— 
do - - -—, kusuradza 5"— do 5*10, na czerwieo — do 
—"—, bón —•— do —•—, groch 5-50 do 8 .—, anyż 
2 7 — do 32 spirytus za 10.000 litr pro. 13 75 do 
1 4 - '

Usposobienie lepsze.
K r a k ó w  : pszenica białe 8 40 do 8'65, czerwona 

nowi. 8 20 do 8 tiO, żółta 8'2) do 8 55, żyto 6 75 do 7' 10 
jęczmień browarny 6'50 do 7-—, pastewny 5-75 dr 6-—, 
owies 5 zO . do 5-50.

Usposobienie słabe.
P r a g a :  pszenica czeska 8*50 do 915, węgierska 

—•— do — , .ijstrja-jka — do —'— , żyto 7 25 do 
7-80, owies 615 do 67iC, soc*ewioa l i ' — do 28'—, groeh 
10‘— do 13-—, bób 9-— do II-—, prosc 12-— dr 14-—, 
kukurudza 6-50 do 7 —

T E A T R  H R. SK A R B K A .
D Z I Ś :

Pierwszy występ w tym sezonie pana Gustuwa Fiszer

Chory z urojenia
(Le r.w ladt imaginaire) 

kom edja w 3-ch akta-h M oliera w przekładzie 
Józefa W iaty, 

ńrean . . Fiszer
Belina, druga żona Argana . German
Anit.a, jego córka z 1-go małżeństwa Czaplińska 
Ludwisia, sioBtra Anieli . ^ s
Berald, brat Argana . . Chmieliński
Kleanl . . Trapszo
Diafoirus, lekarz . . Feldman
Tomasz, svn tegoż . Walewski
Antosia, służąca Arjana . Stachowicz
Purgon, lekarr Argana . . Szobert
Fle irant, aptekarz . . Dębicki
De Bonnefois, notarjusz . Gasiński

Scena w Paryża. 
P r z e d a t a w ie n ż e  r o z p o c z n i e  :

P an  i  P an i
fraszka sceuiczna w 1. akoie z francuskiego Dreyfusa. 
Pan . . Żelazowski
Pani . Żelazowska

Rzecz dziejt. się we Francji.

Ju tr "i w sobotg po raz p ią ty : „DZIECKO
SZCZĘŚCIA", operetka w trzech ak tach  Karola 

Millockera.



DZTEYNTK POTiSKT z dnia 21. Października 1892

s u n i a .

r  po 1 ’/, cei.ta od wyrazu.

Q 8 to b n  b l a d n ą  uzuk* zuajom

P o m p l e t l i e  w y p r a w y  k n c b e a >
u e  ro!e::» Piotr Chrząstowski, han­

del żGazny we Lwowie, piae Kapitulny 
1 .1 , (iuprzeoiw Katedry). Cenniki szcze­
gółowe do dyspozycji. L5

1 / o a z u l e  uięskie po zł. 1 50. .-75, 2 
* '  i 2 SIO, k a i e s o u y .  k o ł n i e r z e ,  
m a n k i e t y ,  s k a r p e t k i  poleca P a ­
w e ł  L a n g n e r  Lw ó w , Halicka 16. 2

Rn u t  C lił n o w y .  Je»: to wypróbo­
wany i pewny śiodek na porost

wtrsów. Łysiny, nawet zadawnione, od 
działania riftnu pok.ywają się pięknym
włosem, mały flałon 50 ot. Laboratorj"m 
id euiiczue A d o l fa  P o k o r n e g o ,  magi­
stra farmacji. Lwów, Wałowa 15.

' a i n e r n i k  h a n d lo w y  poszukuje 
posady do handlu galanteryjnego. 

A ires: B. Stojański w Ulicku geredkie- 
w i'z p. Rawa ruska. 849

RA ż u e  m e b l e  używane są do naby­
cia przy ulicy Mickiewicza 22 w go- 

d. ina -h od U .— >2 przed i od 4 —6. 
po południa.

£ $ASY ogitoirw -łe z piirwszo- 
rzędnych fabryk pole: a

   najtaniej Elster, Hal oka
25. (główna trafika). 831

i -o-” iik- 
a tnie; 

n

bony francuskiej dla czterole- 
;«iwezyuki. Jonasz, Zygmnnto- 

835

z j a fr j otą  f l iwiańek i m.  4  ■Ge*: 7.  L 
f -o .U restante  Zamars tynów.  Marek 5 <t

T iih u p u J  * futra, meble, strzelby 
maszyny i garderobę, płaci gotó-sKi-

Z  kład Jaszczy szyn i w ceatrzp.

D .̂ a  k r a j o b r a z y  dobrego pędzla 
do sprzedania za cenę umiaikowaną 

przy ul. Łyczakowskiej 1. 31 w parterze.

P R Z Y B Y L S K I E G O  H a n d l e  
w ę d l i n  pod 1. 3. ulica Kr<kow>ka 

i 44 ul. Gródecka, sprzeiajp  ’/, kile 
słoniny 54 ct. — ■/, kilo smalcu 36 et 
Wszelkie inne wędliny po cenach zniżo- 
uych. IMF" S z t  u k a r z e  1 g r a j z l e -  
r z y  o t r z y m n j ą  r a b a t  ( o p n e t ) .

Mieszkania t skhpv
po 1 cencie od wyrazu.

Ha l i c k a  1 0  są rozmaite mieszkań a 
zara do wynajęcia. Bliższa wiato 

mość w handlu A Mańkowskiego 862

2  pokoje, kuchnia, piętro, ffalecza 3.

T r z e c i e g o  * Ia J a  2 1 ,  pomieszkań.e 
większe umeblowane wskaże dozorca.

rzy ogrodzie Je/u  ckim £ leinoz.k* 3 
f  pierwsze piętro, 5 pokoi, balkon, 
wsz lkie przyuależytości.

;y ,  ł c d j  c z ł o w i e k ,  P o l a k  włada­
l i !  jn-y dobrze językami rosyjskim 
i niemieckim pi szukuje t atychmiasto- 
w go zaję a Podejmuje się również 
tWmaczeń /  tych języsów. Bliższa wia­
domość pod lit. S. B. w redakcji tegoż 
p-sma.

2 j okoje z przedpokojem, Kuchnią i przy 
uai żyl ościami w p»rrerze do Lajęei'

od 15 Pażdz ernika ul. Łyczakcwska 1 31

Ła d n e  I w y g o d n e  p o m i e s z k a ­
n i e  w jródm irści: całe I. piątre

skład-łjiłce s iu  z t> pokoi, knehni, łazieoki 
pokejn dh służby, piwu'ey, strychu ect. 
jyst natychmiast do wynajęli-*. Bliższa 
wiadomość Sobit ,1 .ego 3

y o c o o e c a  c o d o o t m o . ' 1 
3 Kaloszo prawdziwe rosyjskie. 0 
C Parasole wełniane i jedwabne. 0 
> Rękawiczki zimowe 2 9' 1—1 0
3 poleca najtaniej t

/j H « i a i y n  N o w o ś c i  ę

i ffraśiioisH i  fntt 1
Lw.W, ul. Halicka 1. 4. £

Leśniczy

V pierwszej kom. Szkole muzycznej 
L. M arka

rozpoczęły się wpisy i nauka gry na 
f o r t e p i a n i e  1943 1—7 

z d n i e m  1. w r z e ś n i a .
Bliższe szczegóły w szkole, Ryne! 1. 9. 

Nowe transport* 
F ortep ian em #  i p ia n in  

n a d e s z ł y  d o  s k ł a d u  L. M a r k a .

fachowo wykształcony, praktyk w opra­
wie l i sów,  eksploatacji drzewa budulco­
wego, manipulacji tartiku, bodow'i zwie­
rzyny, łowii etwie i różny h czynnośe ach 
gospodarstwa leśnego. Mający K.r'zo  
dobre świadectwa służbowe, państwowego 
egzamir-ii. Poszukuje posady zaiaz I. l i ­
stopada. Bliższa wiadomofć: Leśui-zy  
F. S. D poste lestante K rzigzo«i e

i N a jw y b o rn ie jsz e

Cukry d e s e rz e
|  które przez Szan. Odbiorców za naj- 
4 lepsze uznane zo sta ły 1/, kilo miesza­

nych zł. 1"J0 
•/, kilo C a c a e  p r « » z k o «  a i i e  

w paszkach bUszauyub t ł  150.
•/, kilo C z e k o l a d y  d a s k o n a ł o j

pn 80, 9(1 ct. i wyżej. 
K a r u r e l k A w  m l ę a z a u .»/, kilo

75 et.
p o l e c a  1319 1—7

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

N akladein

E. m iA R Z A

i

Z a r z ą d  D d k r S&rnki dolne
p o e t  a  B a r s z t y n

ma do sprzedania bardzo piękjegr b 
ehajka pół krwi Siw itz w wieka 1 */* 
razu do Swoku zdolnego, który znako­
micie nadać »\ę może do poprawy bydła 
krojom go, włościańskiego; buihajek ten 
jest ślicznie zbudowany, m iM  ciernn -  
brunatnej ed oryginalnego, pełnej krwi 
prawie nie do odróżnięlia dla niebie- 
2072 płego znawcy ras. 1—5

we Lwowie ul. Dominikańska 4.
w y s z e d ł  U f

i je st we wszystkich księgarniach 
do nabycia

I Ł Ł I J S T R O W Y N Y

1’ierwszc polskie przedsiebi  -.rstwo
w y s y k o w -  19,2f I -  1 

w Wiedniu. W M z y ia t h o ! w Wiedniu.
’n kto t»Uo notrzebuie i z .'a I* i* co 

w dzi . ł  prz mrsłu i han Ilu wctm-lz’', 
dostarcza i wy--,ła r.n pou.a oi -m

A l b i n  K r a j e w s k i
W i e d e ń ,  I G is,listrasse w . 1. 

Wszelkich iuf rmai-yj udziela (unik* 
5 c t ) Ci nnik 'lustrowany wysFła gratis 
i franco. Cery .abryczne i huit wue

s s E a s g - s t s i  

U f i G A Z T I T  K Ó J )

.1 m i m m
Lwów

ni. Sobiestiep 19-1. [Ięiro.
1 Li t i i t t  i  w v  A r t i s A n w r r w  MZ A K Ł 4 D  O G R O D N I C Z Y

i  KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO
U l   *! _

Wi
^  przy ui. Krzyżowej i. Ib. we Lwowie.
,wj Poleca P. T. Publicsnnś ci po najniższej ne.iie : Drzewka i Krzewy owocowe, 
j t j  Hrzews alejowe. Drzewka i Kizewy dekoracyjne do Ggródaów i parków, 'ft' 

liściaste i szpilkowe. Sadzonki s z p a r a g o w e .  Róże wysokopienne i niskie.
Wi Rośliny szklarni we. — Tndzież Bukiety i wieńce weselne i żałobne

żywych i suchych kwiatów. 1—?

t ^ i ’Q & c » T « > ^ x c d c c < e e i^ c c « i e S f e & l

A S T M Y  I K A T A R Y
loo ią oię pr*ei użycie Rurek i p ro stk a  ta k  iw an y ch

r i i l f  I G A T E U R  E S P  I C
DOezUOSC — KA.SZLB — KATARY — NKWRKLG11! 

r ł r y  : ,p r-  <il11 burtowa J .  E s p ic .  u l .  S t-L .a c a re ,  20  ; we Lwowie : v  »ptak»oh 
PP.Młkoluachfc.Ruckoral Wewionkiago; w Krakowie : w aptekach PP.Wi**niavrakieRo l^ tfdyka
WfmMgić podpisu ja k  obok na każdej ru r  co .— Medal s ło ty  na W ystawie 1888 i na W yatawie Powssoobn*] I*4®* r. 

Najwjiaaa nagmdj Jaki* cirsjnaty ipso/lki lskanU* praaolw Aitni*. (Klaaa «»)

Majfjoa Hernun-Łaeliapelle J, BOULET et Ci, Swwenrs
3 1 -  3 3  r u e  B s l n o J  s . PzarlH

K R Z Y Ż  L E G J I

522 1—7

H O N O R O W E J .
Czł try Medale złote na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889.

SPECJ1LN08Ć MASZYN PARÓW YCH.
MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE

horyzont.lne półstałe prostopadłe półstałe 
kotły o zwrotnym płomienia 0 s ‘i B 1 koui. 

o 1 lub 2 cjJindraeh 
o sile 4 do 100 koui

MASZYNY PAROWE
horyzentalne słałe 

o 1 lub 2 c y l i n d r a c h  
o sile 3 do 250 koui.

T e  m a s z y n y  f a n k c j o n e w a ł y  w  M o s k w i e .  
M a s z y n y  p a r o w e  d o  I n s t a l a c j i  o ś w i e t l e n i a  e l e k t r y c z n e g o .

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkiemi szczegółami.

Z i ó ł k a  k a r p a c k i e ,
ZnaLem-te te ziółka ą bardzo sku­

teczne w zadawnionym kaszlu, chryp­
ce, zaflegmieniu, c erp eniacb piersio­
wych, bolu gardła itp. 2102 1 10

(J e n a  p u d e l k a  2 0  c t .
Prawdziwa w Aptiee

E STENZLA w  KOŁOMYI.
Wiehr.ozny Panie!

-Cenne ts Ziótsa kjrpaokie, po ny- 
życiu Ja ib paciek, Uozoareul t-k  
wie kiej ulgi, że mogę powiedzieć, że już 
jestem zdrów, przeto wielu swoim ko- 
1< g >iu i zuajomym radzę tych używag, 
przeto proszę uiezwłouznie wysłać 5 
i t zek. Zostaję z prawdziwem powa­
żaniem H a r tm a n n .

K A L I I B A I I
PofiZEch) fralicyjsti

n a  r o k  1 8 9  3 .  
Cena 50  ct.
Za nadesłaniem przekazem 

50 ct. Ekspedycja wyseł* nawet 
j e d e n  e g z e m p l a r z  pod opa­
ską frank o 2064 1—5

Tym samym nakładem  tcyssły : 
Kalendarz ścionny po 20 ot. 
Kalendarzyk kieszonkowy po 20 ct.

n . m m  1 ‘B B W I M M W M i r

D Z I E R Ż A W A .
Gmina król. stoł. m iasta Lwowa, w ydzierżaw ia w drodze publicznej 

licytacji za pomocą ofert pisemnych, folwark w dobrach tabularnych B l- 
ł< Imrszcze w powiecie Lwowskim, położony o pół m ili od m ia st . Lwowa, 
.'■'Gadający się z oKołc 310 m jrgów grnntn —  m an ow icie: około 137
1110;gó v roli. 70 morgów łąk i, 2 morgów ogrodn, 3 morgów pastwiska  
z budynkiem m ieszkaloym, oficyną i zabudowaniami gospodarcaemi na la t  
d ziesięć .

W yłączone są z  d zierżaw y: prawo propinacji i karczmy.
L icytacja odbędzie się  dnia 10. listopada 1892 o godzihie 11. przed 

południem w Biurze Departamentu I. M agistratu (ratusz H . piętro).
Jako  cenę wywołania ustanawia się kw otę 2.050 zł a. w. Wadjnm, 

względnie kaocję w wysokości ofiarowanego czynszu dzierżaw nego, z ło ­
żyć należy pr ed licytacją w kasie miejskiej i dołączyć do oferty odnośne 
pokwitowanie kasowe.

Szczegółowe w arniki licytacji przejrzeć można w Biurze Departa- 
nuntn I M agistratu, w godzinach urzędowania. 2088 1 — 1

Magistrat król. stoi. miasta.
Lwów, dnia 6. października 1892. Romanowski.

« K a n t o r  w y m ia n y
o. k. uprz, j  il. ake* Barsku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

wszystkie efakta i monety

1—7 I!
0

q  w s z y s i K i e  e i ^ K i a  i m o n e i y  ^

po kursie dziennym nai iok ładniejszya, nie licząc żadnej prowizji

•Tako dobrą 1 pewno lobaeje
p o l e c a  1W5

4VVVo listy mpo»oz*8 
5°/0 listy hipoteczna pramjowaaa
C /„ „ .  pre«JI
47170 tloty To w a rzyitw a  kradytowega zlaainkiaga 
4 ł/ ,7 0 „  Baako krajowego 
4 J 3 /o pożyczkę krajową galicyjską 
Ą'% pożyczkę propliacyjną galloyjaką 
5 /j „ .  bukowińską
4 rV7* pożyczkę węgierskiej koial państwowej

Franolszek Kępski
C e n tra ln e  B ió r o  p o ś r e d n ic tw a  d la  
n a n d lu ,  p r z e m y s łu ,  r o ln i c tw a ,  uft- 
1.}a li» tO v > p ry a ,a tn y c h  i i u fo r m a c y j  
otwarte dla R T. Publiczności od godz 
8. rano do 8. wieczór we tiwowie, ulica 

Trybun J u k i  1. 1.
Dostarcza oficjalistów prywatuycn wszel­
kich kategoryj z kaucjami i bez, nau­
czycieli rutynowanych i nauczycielki, 
bony, guwernantki, pomocników handlo- 1 
wycb, przemysłowych i fabrycznych, ka- 
sjeiow i ka»'erki do handlu, klucznice, 
panny służąca, oraz wszelką służbę miej­
ską i wiejską, informuje we wszystkich 
gałęziach handlu, przemysłu, rolnie.wa, 

leśnictwa i górnictwa. 
Pośredniczy w zakuonie i srrzedtży  
dóbr ziemskich, lasów i górnictwa, real­
ności, w dzierżawach i m ja  «ii hoteli 

i mieszkań, -yazukuje spuMków. 
Uskutecznia pożyczki dla !ira n t» woj­
skowym od kapitana i Urzędników ed 
800 zł. pensji z jednym rę^zycielem, 
przy mniejszych peżyczkaoh i bez ręczy- 
c i . j  — JJprąfią szanowną PT. Puoli- 
czność o łaskawe zgłoszenia. — Li ty 
z prowiueji na dołączeniem 5-eentowej 

m rkl od rotra pocztą załatwia

S K Ł A D  K A W Y
A rtura Kościckiege

pod godłem 1703 1—1

,SYRIDSZ“i i *
we Lwewie, ul. Ossolińskich 1.11,

wchód takżr z ulicy Cichej
poleca tylko nM jlepw fe* g a t u n k i

po cenach hnrtownyuh.

Ce; Im, i AaerytaAsłą.
Kawa najprzedniejsza kosztuję 
w miejscu */i kilo 1 z ł ua pro­
wincję 4 1/« kilo 10 zł 10 ct. 

franko.

}}

W

Na dżdżyste mokre jesienne powie­
trze najzdrowszy ;est kieliszek praw­
dziwej żytniej starej wódki ber. < nkru 
i bez auyżu, w skutkach zupełnie za­
stępuje Irnniak prawdziwy, 1 litrowa 
‘'Utelka 90 ct., poleca

Karol Bałłaban
w e  L w o w i e .

O r z e o z  n ie .  Na podstawie do­
chodzeń i badań ohemioznyoh poświad­
czam niniejszym, iż wódka „BałtaLs- 
nówka1- jest wystałą I oezyazozoną 
żytniówką, wolną od nledogonu (fuzlu) 
i tym podobny‘h przym!eszek Wsku • 
tek tego orzek<m, iż jest ona czystym, 
zdrowym i hyglenloznym napojom gorą 
< vm i suirytnsowym), który na ustrój 
ludzki działa tak samo, jak prawdzlwj 
Cognac. 2091 i —6

Lwów, daia 19. Marca 1S92.
Dr. Br. Radziszewski m. p.

Prof. cneuiji w uniwersytecie lwowssim.

Nowa szkoła k ro ju
i  p r a c o w n i a  s n k i e r l  d a m s k i c ł i

X  przyjmuje i wykonuje robotę p olłu g  na świeższej mody,' nykońęzenie 
staranne, ceny przystępne, nauka kroju francuskiego do dni 14\tu uraiwiooa

za wynagrodzeniem 12 zł. z góry.

LOU1SE,
Lwów, nlif-a Pańska liczber-sL^

nr. drzwi 4 na dole.

' a o o o o a o o o o a o o o o o o o o o o o o o &

Artysta - Rzeźbiarz

odznaczony 
złotym m edalem  cesarskim  
w W iediiiii, dwoma medalami 
slotym i w  W arsiffwie i Dyplo­
mem houorowym na w ystaw ie  

wiiuki polskiej w  Krakowie
otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

ro bo ty fasadowe w gipsie
wapnie hydi aullcznem I w  kamieniu.

Pom niki na cm entarz i do ko­
ściołów. figury i ołtarze kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagafi liturgii i stylów.

Dlici r n t j i e n  I w  nczba U.

S Y I f A F I Z l O T  B I G O L L O T  .
M u sz ta rd a  w  A rkuszacb  

Środek dogoday, pewny, silnie odprowadzający na zewnątrz
MI-IZBĘOMY W KI. )YM DOMU (

Dla uniknienia fziuerstw wymagać własnoręczny podpir 
koloru czerwonego na kudem p--ełki. i na arkuszach 

Znajdu je  s it  we w szystk ich  aptekach
.kład o łó w h y  : w  P a ry ż u , 3(4. A-reuue Y ic to ria .

MM

L. Lisia Piastar ilu M it !

5c

P e w n i e  I s a y b k o  dAloUJioy 
irode> p n e d w  ■ a g M i o l k o m  J T C k 
O d o l s b o m ,  t. z. tw ardej akó- 
r*e ba podeszwie i pięcie, -
przeciw  b r e d a w k o m  z / ;  ^  . v  
i wazeJklm twardym da- c\ Ar

rońlom skórnym . “&^r 1û n4n â
N b a t e b  y o r ę e i a  / , v X  a ł  ic,

■ i«  ^ r j r  4 ^ r  d7 8poi,z oJi
Dc nabycia j T Q u  a K w y m

ł F / P i T  » i i ł i u i a l e
■I.. » .  w  vćv  r o M y t k o w y m

>c^t^^^Le S c h w e n k a
a g  p o d  W i e d n i e m .

Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli 
V * ^  każdy przepis użycia i każdy 

piasiór zaopatrzony’jest obot sto­
jącą marką ochronną i p< opisem : 
żj pr/etn baczyć na to i l a l s y l i -  

k a l :  i w r if .c a ć  n a p o w r ó t .as

h d m ® *1 LiMi cS S M * ^ *- ^ 
hs £ « 5  <V (O *3 ̂  Hj

I  go ii-,

| S a' ® | ę s |  -

= » = .? «a
•  -o

i > .»  £ 5

s»  « w n ’ *'va M

? - S 2 o -s > J i3 3 £ 8

:OSc|i-» Łi* >-3 — vifc

L. 5.l 2e. 2105 Ł—3

OOŁOSmiE

W yrabiane od roku 1882,
odzoaczone m e d a l e m  s r e b r n y m  na wystawie hygieniezno-lekarskiej

w e Lwowie w rokit 1888,

zaszczycone otlszczogńlnlającemi ńwiadoctwaml I polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak:

D ra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera z B  ie d n in ,
D ra  Biesiadeckiego, dra Jaudę, dra Opolskifigo, dra W eigla, dra W idman1 a, dra Edwarda Saw łeklego,

dra Ziembi",kiego ze Lwowa,
Prol. dra B irczyń sk iego  i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a ,

C. k. radcy sanitarnego pryn.ar. dra Wihuna, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w C a e r u io w c a c h  i w. i.

f
C

o
0
0
i ;

ił

c
0

« v * propinacyjną węgierską

t
0
( ł1 /„ w ęg lsrsk ls Cbllgacjs i id s a B b a c y jn ą

to papiery K antor wym:&T.y Banku hipotecznego tdwsse 
nabywa i spraodaje

p *  c c m a c b  i » j k o r z y s t A l e j s i y e h .

‘e A S A : K antor wymiany Banku hipotecznego pny im iye  od 
P . T. kupujących wf elkie wylosowane, a jus płatne

W

K i i r j a c e w t  ą a p i e r j  w & r t o ń e i o w e ,  tndzież sa p a A R e  
kap.* a y  s a  g o ł o « k ę ,  b e z  i r t i ł i k i c g n  p o t r ą c e n i a ;  zaś

jedycie za potrąceniem  rzeczywistych aosztów.

. Da efektów, u których wyczerpały aią kupony, dostarcza
s e m  fe « k * » « y  k a p o w w y c h , s s  iw n a s M  Iw r tń N , k tń re 'iM i p » * « b
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WINA LECZNICZE

W ogrodzie pom olog:cznym m iejskiir w B rzeianach  są drzewka 
owocowe i alejowe 3 do 5 letnie w znacznej ilości, a t o : grusze, jabłonie, 
czerechy, śliwy, ręgloty i kweczy doborowych gatunków, dalej szczeDions 
tasztany różowe, akacje kuliste, różowe, i ciągle kwitnące po cenie 30 
do 50 centów od sztuki do sprzedania.

A ligusirum  do szpalerów i żywych płotów za 100 sztuk 4 zł. a. w. 
Każde zamówienie uskutecznia rychło i rzete ln ie : Zaiząi ogrodu

miejskiego w  Erzeżanach.
Z D  agisttrału

Brz-żanj d iia 14. października 1892.
Gdrstner.

18 Mb J

w ćw ierćlitrow ych  flsLzkacb z k ieliizk iem , jak :

Wioo chinowe zł. 1 5 0 , Wino chinowo-żelaziste zi .  L*50, Wino rzewiemowe (rum- 
barbarowe) zł. 1 50, Wtno pepsynowe zł. 150 , Wino peptonowe zł. l -50,

Wino Condurango zł. 1 50.

Gk|wny sk ład  na Galicję w ap tece  PIOTRA MIKOLASCHA w e Lwowie.
We Lwowie i na prowincji we w szystkich renomowanych aptekach.
Skład g łów n y w  Krakowie u pp. a p tek an y  P  G r a l e w ł k i e g o  i  W i i u d e w i k i e g o .  

We Wiodnlu dla Austrji, W ęgier I państw  ośc ien n ych  n p. W. M aagera, m .  H eum srkt, 3.

W ystrzegać \się naśladow nictw  i  podrabiatfi, bacząc na  
m arkę ochronną -i w łasnhręczny p o d p is , do każdej flaszki 
a o u t o t o n y  w as a i - ?

W yroby krajow e dobre 1 tan ie .
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CENTRALNY BAZAR
wyrobów krajowych

ul. K arola L udw ika  l. 5. 1. piątro
poleca na se/on jes:euny ! zim ow y:

Sławuckie bundy męskie i rotundy 
damskie,

sukna tii paltoty, ubrania, pokrycia futer i liberje.
K ocyki do podróży i  na łóżka , p lu ­

szowe i  z weiny w ielbłądz ' ej.
S k a r p e t k i  w e ł n i a n e  i  p a p u c i e .

B a r c h a n y  białe i kolorowe w najróżnoro­
dniejsze desenie.

Chnstkl ciepłe damskie 1 pledy męskie z wełny 
wielbłądziej i owczej.

W A T A  W E Ł N I A N A .
Serdaki damskie, m ęskie i  dziecinne 
z futrem i bez t uua ,  gładkie sukienne i wyszywane.

T J b r  n i a  d l a  n i s ł / c h  c h ł o p c ó w .
M akaty buczackie i  k ilim y  z okna, 

Tok i Medynia.
S I K b l l k l  i  C H O D N I K I .
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W yroby krajow e dobre i tanie.

K j .Ia ś c a . J ó / ć f  L a f ik o T n ię k i . O d jo w jr d u i t J H j  z& r e d a k c ją  A d a m  K ra je w s k i- j  ipifij- s  t a b r j k i  c z e r l .  iask ie ji 2  D r u k a r n i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o " ,  p o d  z a rz ą d o m  F r a n c i s z k a  K ą t tn e r * .


